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C A L E : t a L W O f S K A

W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu j 
ł  wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosziuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka j 

I. 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. ! 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. —  Administracji 21— 17. ; 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 l-tej do 12-tej. I

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . . . .  
miesięcznic z dostawę do doimi

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :

. . . 5-30 1

Za granicą 7'Q0 Zł.

. . 5-30 I
l
j

i

Ceny ogłoszeń : Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za siowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Z A R Z Ą D Z E N I E

Na zasadzie art. 5 ustaw y z dnia 23 
czerw ca 1923 r. (Dz. U. R. P . Nr. 62, poz. 
458) nadaję  po raz pierw szy srebrny  krzyż 
zasłngi p. W łodzim ierzow i K. m i c i k i e w i- 
c z o w i ,  adm inistratorow i „G aze ty  Lw ow ­
skiej" we Lw ow ie, za d ługo le tn ią , ofiarną 
i ow ocną p racę przy  adm inistrow aniu  „G a­
zety  Lw ow skiej" i obecnej jej organizacji.

W arszaw a, dn ia  6 g rudn ia  1927. r. 
P rezes  Rady M in is tró w : 
w. z. (— ) K. B a r t ę  I.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Sukces genewski.
P rzew id y w an ia , k tó rym  w Polsce i za ­

gran icą daw ano  w y raz , a k tó re  w iąza ły  się 
z postaw ieniem  sp ra w y  litew skiej w  całej 
jej aktualnej politycznej rozciągłości p rzed  
forum  R ad y  Ligi N arodów , jak to  uczynił 
R ząd  M arszałka  P iłsudskiego, za in icja tyw a 
osobistą  jego Szefa, i z w yjazdem  P rem je ra  
polskiego do G enew y, spełniły  się w  zupeł­
ności. N aprężenie polsko-litew skie, w y ra ż a ­
jące się w  stanie w ojny  teo re tycznej, p rok la­
m ow anej przez Kowno i w y tw a rz a ją ce  n ie­
bezp ieczeństw o  dla sp raw  pokoju w  tej czę ­
ści E uropy , zosta ło  w  g łów nej osnow ie usu­
nięte, a sp raw a  naw iązania  stosunków  m ię­
dzy  W arszaw ą  a K ownem , tak  długo o d ra ­
czana, s tanow iąca  p rzedm iot tylu bezsk u te ­
cznych  w ysiłków , w 'skutek energicznej ini­
c ja ty w y  ze s tro n y  Polski, ru szy ła  z m iejsca.

S tw ierdzen ie  w tekście rezo  ucji p rzez 
p rzedstaw ic iela  L itw y , „że L itw a  nie uw aża

się za  będącą w  stan ie  w ojny  z Po lską  i żs 
w obec tego, oba k ra je  pozostają  w  spokoju’’, 
stanow i sklepienie w niosku, p rzy ję tego  jed ­
nom yślnie p rzez R adę Ligi. Sukces Polski na 
tern polu jest bezsporny . Fikcja teo re ty czn e ­
go stanu  w ojennego w y ch o d ziła  z K ow na, a 
Polsce n igdy  na raczeni innem  nie zależało , 
jak  ty lko  na naw iązaniu  norm alnych  i p rz y ­
jaznych  stosunków  z m niejszym  sw oim , z a ­
chodnim  sąsiadem . Fakt, że k rok  decydu jący  
w' tym  kierunku, nie zo sta ł dokonany w  p e r­
trak tac jach  bezpośrednich  m iędzy Polską a 
L itw ą kow ieńską, lecz, że  w sku tek  energ icz­
nej i bardzo  zręczn ie  w  in teresie  pokoju prze 
p row adzonej akcji dyplom atycznej z naszej 
s tro n y  dokonał się w  G enew ie, jest w ynikiem  
d ługo trw ałego  oporu ze s tro n y  rządu ko ­
w ieńskiego, oporu, k tó ry  na teren ie  genew - 
skim przyn iósł mii d y p lom atyczną porażkę 
i po d y k to w ał nagłą zm ianę stanow iska pod 
m oralną kontro lą i presją m iędzynarodow ej 
genew skiej insty tucji.

Pokojow a polityka polska, k tó re j d ow o­
dy  dała  w  stosunkach  z w ielkim i sw oim i są ­
siadam i, z R osją i Niemcami, w zm ocniła  w  
w ysok im  stopniu  naszą pozycję m ięd zy n aro ­
dow ą i zw iększy ła  kap ita ł m iędzynarodow e­
go zaufania i sym patii, tak  m ały  — dobrze to 
pam iętam v — w p ierw szych  latach po 
w skrzeszen iu  P a ń s tw a  Polskiego.

P u n k t da lszy  rezolucji, g ło szący  posza­
now anie n iezależności politycznej i całości 
te ry to ria ln e j republiki litew skiej, jest faktem  
zrozum iałym  i oczyw istym , g dyż  nikt nigdy 
w  Polsce, ani zagran icą, o ile tylko trzeźw o  
i bezstronnie  p rz y p a try w a ł się w ypadkom , 
nie m ógł na chw ilę p rzypuszczać , ab y  poli­
ty k a  polska m ogła z m ierząc w  innym  kie­
runku i w y k ra c z a ła  poza troskę  o u trzy m a­
nie pokoju w  tej części E uropy  i o los ro d a­
ków , znajdujących  się pod panow aniefti ko- 
w ieńskiern.

D alsze punk ty  rezolucji p ostanaw iają  u- 
tw orzen ie  kom itetu dla zbadan ia  sk a rg  litew ­
skich i ew en tualną ingerencję sek re ta ria tu  
Ligi w  razie incy d en tó w  gran icznych . W y ­
słanie kom isji kontro lnej na  gran icę polskb- 
litew ską, jak to zrazu  z p ew nych  stron  p ro ­
ponow ano, zostało  uchylone. W  tern uchy le­
niu m ieści się odrzucenie skarg  litew skich  na

rzekom e zam iary  ag resy w n e  ze s tro n y  P o l­
ski i w ia ia  wT postępującą konsolidację s to ­
sunków .

P assu s końcow y o „n ieprzesądzeniu  
sp ra w ”, co do k tó ry ch  m iędzy  rządam i z a ­
chodzą różnice poglądów , stanow i pew ne 
ustępstw o tak ty czn e  dla rządu W ald em ara- 
sa, k tó ry  m usiał ustąpić w  sp raw ie  głów nej, 
znosząc fikcyjny s tan  w ojenny. Jest dow o­
dem  dobrej woli R ządu polskiego, k tó ry  nie 
chce utrudniać sy tu ac ji w ew nętrzne j rządu 
kow ieńskiego, dającego dow ód dobrych  in- 
inter.cji pokojow ych w  stosunku do Polski, a 
w  żadnej m ierze nie odnosi się do p raw  w 
sposób legalny p rzez  P o lskę naby ty ch  i 
p rzez  czynniki m iędzynarodow e uznanych.

S ukces genew ski je s t w y p ły w em  polityki 
zdecydow anej i pokojow ej, p row adzonej 
p rzez  Rząd polski. Nie jest odrębnym  ro z ­
działem , k tó ry  m ógłby  być  trak to w an y  oso­
bno. S tw arza  w idoki na p rzy sz ło ść , daje do­
w ody, jak dalece w zm ocniło  się stanow isko 
n aędzynarodow e polskie w  ślad  za  jej w e w ­
nę trzn ą  konsolidacją, św iad czy  —- jak tego 
g ło sy  p rasy  św ia tow ej dow odzą — jaką w a ­
gę i znaczenie św ia t d yp lom atyczny  w  sw o- 
jej całości p rzyw iązu je  do działalności Szefa 
R ządu Polskiego, k tó rego  obecność w7 G e­
new ie tak  b rzem ienna w skutki, trak to w an a  
b y ła  p rzez  w szystk ich  jako w ypadek  o waci­
kiem  m iędzynarodow em  znaczeniu .

Rozstrzygające posieflzeme.
W  sobotę, p rzed  godziną. 11 w ieczorem , 

zeb ra ła  się R ada Ligi1 N arodów  w  pełnym  
kom plecie na nocną sesję dla osta tecznego  
za ła tw ien ia  sp ra w y  litew skiej. P rz y  stole 
R ady, Po lskę  n -p rezen to w ał M inister Zaicski. 
Z aproszony zosta ł rów nież do sto łu  R ady, 
zgodnie ze zw yczajem , W aldem aras. M ar­
szałek  P iłsudsk i za ją ł m iejsce w fotelu, w7 
p ierw szym  rzędzie na sali, p rzeznaczonym  
dla dyplom atów 7. Na sali znajdow ało  sic b a r­
dzo w iele osób i w sz y sc y  obecni w G enew ie 
dziennikarze m iędzynarodow i. W śród  w iel­
kiego skupienia, sp raw o zd aw ca  holenderski,

czł- nek R ady, B iockland, o dczy ta ł raport, w 
k tó rym  w ym ien ił pokró tce przebieg  w zajem ­
nych  ośw iadczeń , dokonanych w  czasie ran ­
nego posiedzenia R ady, poczem  zapropono 
w.B p rzy jęcie  następującej rezolucji:

P rzy jm ując do w iadom ości solenne o- 
św iadczenie przedstaw iciela  L itw y , że L itw a 
nie uw aża się za będącą w  stanie w ojny 
z Polską i, żc w obec tego, oba kraje  pozo­
stają  w spoki ju, p rzyjm ując do w iadom ości 
solenne ośw iadczenie przedstaw iciela  Polski, 
że R epublika Polska uzna i uszanuje c a łk o ­
w itą  n iezależność polityczną i całość te ry ­
torialną republiki litew skiej, zaleca obu rzą ­
dom naw iązanie  w  najbliższym  czasie bez­
pośrednich p e rtrak tacy j, m ających na celu 
ustalenie dobrych stosunków , od k tó ry ch  za ­
leży pokój, ofiarując do dyspozycji obu 
stronom  życzliw ą pom oc Ligi Narodów' i jej 
organizacji technicznych w  w ypadku, g d yby  
ta  pom oc b y ła  pożądaną w czasie p e r tra k ta ­
cji, k tó re  R ada za leca: decyduje, że skarga  
rządu litew skiego odnosząca się do postępo­
w ania  w obec osób, języka lub pochodzenia 
litew skiego, o k tó rych  m ow a w  odw ołaniu 
rządu litew skiego, będzie zbadana p rzez  k o ­
m itet, sk ładający  sic z przew odniczącego  R a ­
dy  i dw óch członków7, p rzez niego 
w yznaczonych . 'Komitet ten p rzedstaw i R a ­
dzie spraw ozdan ie  ze  sw ych  czynności; d e ­
cyduje, że w  razie  incydentów  granicznych, 
albo wr razie n iebezpieczeństw a takich incy­
dentów , sek re ta rz  genera lny  Ligi będzie 
m ógł na żądar.ie jednej ze stron, zasięgnąć 
rad y  przew odniczącego Ligi N arodów  i sp ra ­
w ozdaw cy  t(-> sp raw y , poczem  pow eźm ie 
środki, zm ierzające ku uspokojeniu. R ada 
stw ierdza , że obie s trony  obow iązują sie u- 
ła tw ić  w  tym  w ypadku zbadanie sp raw y  
p rzez Ligę N arodów . Przy jm uje z zadow ole­
niem  do w iadom ości ośw iadczenie p rzed s ta ­
w iciela Polski, że obyw ate le  polscy, w spom ­
niani w  odw ołaniu  rządu litew skiego, będą 
mieli sw obodę pow ro tu  do Polski, bez tru d ­
ności. Jeżeli w ynikną nieprzew idziane tru d ­
ności, sp raw ozdaw ca  udzieli pomocy7, by  je 
usur.ąć. R ada ośw iadcza, ż,e po w y ższa  rezo­
lucja w  niczem  nie p rzesądza  spraw7, co do 
k tó ry ch  m iędzy rządam i zachodzą różnico 
poglądów7.

JERZY BCRNANOS. 29)

Pod słońcem szatana.
Autoryzow any przekład Aleksandra W ata.

— To w szy stk o  w y d aje  sic p raw dopo­
dobne — m yślał Galler.

Ze zdziw ieniem  usły sza ł, jak w łasn y  
głos p o w tó rzy ł jego m yśl.

— W idzisz! — trium fow ała  M ouchette. 
To za bardzo  c ięży ło  na mej g łow ie! M jż e  
te raz  w ejść, tw oja Zeleda, zobaczysz! B ędę 
rozsądna jak o b raz! „D zień dobry , Germ Li­
nę”. (Podniosła  się, ab y  p rzed  lustrem  złożyć  
ukłen). Dzień dobry  pani...

Atoli lekarz  z C am pagne nie m ógł dłużej 
udaw ać. T rw ożne  naprężenie  ustąpiło  i Gal- 
let dał nagle upust sw ej przebieg łości, na po­
dobieństw o zw ierzą t, k tó re  w y m k n ę ły  się 
nagonce.

— D ziecko moje, je teś szalona — rzekł 
z długiem  w estchnieniem .

— C o? Ja k to ?  — k rzy k n ę ła  M ouchette.
T y ?

— Nie w ierzę  ani s łow a z całej historii.
— Nie pow tarza j tego po ra z  drugi - 

w7yccdziła  p rzez zęby7.
G estyku low ał i uśm iechał się, jakby  p ra ­

gnąc ją uspokoić.
— P osłuchaj kobieciarzu — podjęła b ła ­

galnym  głosem  (w7y ra z  jej tw a rz y  zm ieniał się 
szybciej n aw e t niż głos). Sk łam ałam  przed 
chw ilą. U daw ałam  odw ażną. To p raw da, że 
nie m ogę dłużej żyć, ani oddychać, ani pa­
trzeć  na św ia tło  po p rzez  to okropne k łam ­
stw a . W idzisz, te ra z  w szy stk o  pow iedzia­
łam ! P rzysięgn ij, że w ie rzy sz  mi, iż w sz y s t­
ko pow iedzia łam ?

— M iałaś b rzydk i sen, .Mouchette.
B łagała  od now a:
— D oprow adzasz mnie do obłędu. Jeśli 

i ja c tern zw ątpię, to  w  co będę w ie rz y ła ?  
L ecz o czem  ja m ów ię — dodała  głosem

przejm ującym . O dkąd to nie w ierzy  się w y ­
znaniu sk ruszonego m ordercy , k tó ry  siebie 
o sk a rż y ł?  A lbow iem  i ja odczuw am  sk ru ­
chę!... Tak... tak... I jeśli mnie sprow okujesz, 
to p o w tó rzę  im w szystk im  sw ój sen, ten 
w sp an ia ły  sen! T w ój sen!

W ybuchnęła  śm iechem . G allet poznał ten 
śmiech. 1 zbladł.

—  Za daleko się posunąłem  - -  m ruczał. 
D obrze już, M ouchette, dobrze, nie m ów m y
0 tern.

Zgodziła się zniżyć ton.
— P rze rażam  eię — rzekła.
—• T rochę — odparł. Je s te ś  wr tej chwili 

tak nerw ow a, tak po ry w cza . Z ostaw m y to.
— To zn aczy ?
— Że p raw d ziw a, czy  zm yślona liistorjti 

tw oja , w y g ląd a  jak sen...
— To jest?

Kto cię w idział, gdy w y ch o d z iła ś?  
Kto cle w idział, gdy  w ra c a ła ś?  Ani jednego 
św iadka, ani jednej rzeczy  oskarżającej, ani 
s ło w a  skreślonego, bodaj plam ki krw i... W y ­
ob raź  sc bic, że ja  sic sam  oskarżam  To na 
jedne w ychodzi, moja m ała  D owodu niem a!

W ów czas... W ów czas zobaczył, jak M ou­
chette  stan ę ła  przed nim, nie sina, lecz w ręcz  
przeciw nie, o czole, policzkach i n aw et szyil 
tak  żyw o  zaróżow ionych , że p xl cienką 
skórką skren i od zn aczy ły  sic niebieskie ży ł­
ki. D robne, zaciśn ięte piąstki w y g raża ły  mu 
jeszcze, gdy  spojrzenie n ieszczęsnego dziec­
ka nie w y ra ż a ło  nic poza strasz liw ą rozpa­
czą, najw yzszem  w ołaniem  o litość. P o tem
1 to zgasło  i ty lko  szaleństw o  tliło w jej o- 
czach. O tw o rzy ła  usta i zaczęła  k rzy czeć .

W  jednym  tonie, chw ilam i g łuchym , chw i­
lami1 przejm ującym , rozb rzm iew ała  ta sk a r­

ga nadludzka w  m ałyin dom ku, pełnym  iuż 
nieokreślonej w rzaw y  i spiesznych kroków . 
W  pierw szym  odruchu G allet o d trąc ił od sie­
bie zasty g łe  w ą tłe  ciało i usiłow ał zam knąć 
te usta i stłum ić ten k rzyk . Z m agał się z nim, 
jak zabójca z żyw em  sercem , k tó re  pod nim 
bije jeszcze. G d y b y  długie ręce dok to ra  p rz y ­
padkow o n a tra fiły  na rozedrganą szy ję , G er- 
m aine b y łab y  już n ieżyw ą, do takiego stop­
nia każd y  ruch oszalałego  tchórza b y ł m or­
derczy . W szelako  jęcząc, ściskał jeno d ro ­
bną szczękę, z k tórej m ięśniam i nie m ogłaby  
się uporać żadna siła  ludzka... Zeleda i T i- 
nmlćn wbiegli jednocześnie.

Pom óżcie mi -  b łagał. Panna M aior- 
thy... a tak  furii... a t a k .. Pom óżcie mi, na m i­
łość B o sk ą '

Tim oleou schw ycił ręce M ouchetty  i roz- 
k rzyż  iw ał je na kobiercu. P o  kró tk iem  w a­
haniu, pani G allet z łap a ła  ją za nogi. L ekarz  
z C am pagne, uw oln iw szy  w reszcie  ręce, rzu­
cił na tw a rz  oszalałci chusteczkę nasiąkniętą 
eterem . S trasz liw a skarga  zahrzm iała  jesz­
cze głucho i w  końcu zgasła zupełnie.

Dziecko uległo pokonane.
' — Biegnij po p rześc ierad ło  — zw rócił 

się G allet do żony.
Zaw inięto w prześc ierad ło  pannę M alor- 

'th y , k tó ra  odtąd leżała  bezw ładnie. T im oleon 
pobiegł uprzedzić p iw ow ara . Tęgo sarrngo 
w ieczoru  odw ieziono ją  sam ochodem  do do­
mu zd rew ia  doktora Duchemin. W y sz ła  
s tam tąd  po m iesiącu, całkow icie w yU czom , 
p o n  n iw tz y  m artw e  dziecko.

(Koniec prologu.)

— M niemali, że to sam obójstw o, jak 
i w szy scy . O jciec pocałow ał mnie. W idział 
się z m arkizem  w  przeddzień. P an  m arkiz 
zap ie ra ł się. „M imo to, m iał s trach a” — po­
w iedzia ł ojciec... Pow iedział też : „na bacho­
ra  znajdzie się rad a ; G allet ma długie ręce”. 
Chciał się ciebie radzić. Nie dopuściłam  do 
tego.

- -  Nic nic zd radz iłaś?
Nie!
1 po... dokonaniu sw ego czynu... sa l­

w o w a ła ś  się ucieczką?
— Pobieg łam  jedynie do staw u, aby 

p rzep rać  pantofle
— Nie zab ra ła ś  nic z sobą, nic nie w y ­

n iosłaś?
— C óż m iałam  zab ra ć ?

- A co z rob iłaś z pantoflam i?
— Spaliłam  je w raz  z pończocham i -,v 

naszym  piecu.
— W idziałem  go... Zbadałem  tru p a  —- 

d oda ł G allet.
— Sam obójstw o w y d aw ało  się n iew ą t­

pliw e. S trza ł pad ł z takiej bliskości!
— T rafił pod brodę, ta k  — rzek ła  M ou­

chette . B y łam  o ty le  n iższa od niego, a on 
s ta ł  prosto ... Nie ba ł się w cale..

— Czy... n ieboszczyk miał jakieś rze ­
c z y — lis ty ?

— L isty ! - - rzek ła  w zgard liw ie M ou­
chette , w zru sza jąc  ram ionam i. Po co?
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Po odczytan iu  rezolucji, p rzew odn iczący  

R ady  udzielił g łosu przedstaw icielow i P o l­
ski. M inister Zaleski ośw iadczy ł, że rezolu­
cję przyjm uje. N astępnie W ald em aras  z łoży ł 
takie, sam o ośw iadczenie. P rzew o d n iczący  
R ady , p rzedstaw iciel Chin, C zeng Le, z ap y ­
ta ł członków  Rady, czy  nie m ają jakiegoś 
sprzeciw u. R ap o rt i rezolucja, p rzy ję te  zo­
s ta ły  jednogłośnie. N astępnie zab ra ł głos 
M inister Zaleski, k tó ry  podziękow ał p rzew o ­
dniczącem u R ady , sp raw o zd aw cy  w  tej sp ra ­
w ie, sek re ta rzo w i generalnem u Ligi N aro­
dów  i d y rek to ro w i sekcii politycznej za 
w spó łp racę  i, tru d y  położone p rzy  z a ła tw ia ­
niu tego konfliktu, jak rów nież W ald em ara- 
sow i, za dobrą w olę  j po jednaw czość, o k a­
zaną podczas pertrak tac ji.

N astępnie W ald em aras  w zru szo n y m  g ło ­
sem  podziękow ał rów nież w szystk im , k tó rzy  
w spó łp racow ali w  doprow adzeniu  do po ro ­
zum ienia, a zw raca jąc  się do M inistra  Z ales­
kiego, w y raz ił m u podziękow anie za życzli­
w e słow a doń zw rócone. W reszcie  W ald e­
m aras w y raz ił przekonanie, że dalszy  ciąg 
realizacji porozum ienia m iędzy L itw ą a P o l­
ską, będzie jeszćze  ła tw ie jszy , niż ten  p ie rw ­
szy  krok.

Na tętn  posiedzenie R ady  zam knięto. M ar­
szałek  P iłsudski p o w staw szy  zc sw ego fo te­
lu, w szed ł na  podjum , na k tó rem  zasiadała  
R ada i po koleji żegnał się uściskiem  dłoni 
z poszczególnym i członkam i, jak  rów nież z 
p rezesem  R ad y  m inistrów  republiki litew ­
skiej, W aldem arasem , poczem  w śró d  tłum u 
dziennikarzy  i polityków , opuścił sale obrad.

W  kuluarach  S ek re ta ria tu  M arsza łek  P ił­
sudski rozm aw iał jeszcze d łuższy  czas z mi­
n istrem  C ham berlainem , poczem  udał się do 
hotelu . '

*
O goaz. 0.20 po północy M arszałek  P ił­

sudski w ra z  z pułkow nikiem  B eckiem  i ro t­
m istrzam i Próchnickim  i M ichalskim , p rz y b y ł 
»a dw orzec, gdzie licznie zeb rana  publicz­
ność i P o lacy , obecni w  G enew ie, żegnali 
M arsza łka  P iłsudskiego, w siadającego  do 
w agonu, d ługo trw ałym i okrzykam i: „Niech
ży je”. M arszałkow i w ręczono w iązankę 
czerw ono-b iałych  róż. P o  pożegnaniu się z 
obecnym i na stacji i krótk iej rozm ow ie z M i­
n istrem  Zaieskim , Sokalem  i M odzelew skim , 
M arszałek  p rzy ją ł na k ró tk iem  posłuchaniu 
specjalnego koresponden ta  „M atina” , S auer- 
w eina. W edług  relacji Sauerw eina, M arsza ­
łek  m iał m u ośw iadczyć, że z rezu lta tów , o- 
siągn ię tych  przez p rzy jazd  sw ój do G enew y, 
jest z a d tw o lo n y  i że chodziło mu o u s ły sze ­
nie jednego ty lko  s łow a: „P okó j”.

*
P ra sa  francuska zam ieszcza obszerne 

kom en tarze  na tem at pobytu  w  G enew ie 
M arsza łk a  P iłsudskiego. Dzienniki podkreśla­
ją dodatnie w rażen ie , ja k i j  w y w a rło  jego 
pierv fze  w ystąp ien ie .

„Q uotidien” pisze, że M arszałek  dał do- i 
w ód  m ądrej i w strzem ięźliw ej polityki, o- 
św iiadczył bow iem , że R ząd jego nie zam ie­
rza  dom agać się od rządu kow ieńskiego no­
w ego  zapew nienia  w  kw estji W ilna. Nie w y ­
m aga naw et od W ald em arasa  n a ty ch m iasto ­
w ego  naw iązania  stosunków  dy p lo m aty cz­
nych, ogran iczając się jedynie do stan o w cze­
go żąd si ia, aby  jak najprędzej położono k r es 
sztucznie w y tw o rzo n em u  stanow i w ojenne­
mu m iędzy  L itw ą a  Polską.

W  „M atin” S auerw ein  pisze: M arszałek  
P iłsudski p rzy b y ł do G enew y, poniew aż u- 
w aża ł za sw ój obow iązek u trzym anie  pokoju 
I  usunięcie w szelk ich  m ożliw ości w ojny. W  
p ierw szych  rozm ow ach, od b y ty ch  w  G ene­
w ie, M arsza lek  o św iadczy ł, że ż y czy  sobie 
jedyn ie  pe koju z L itw ą, g d y ż  jeżeli obecna 
sz tuczna  w ojna  trw a ć  będzie w  dalszym  cią­
gu, to sk< ńczy  się n iew ątpliw ie na tern, iż  
w ybuchnie p raw d z iw a  w ojna. M arszałek  
P iłsudsk i — pisze Sauerw eih  — b y ł zaw sze  
człow iekiem  czynu, idącym  prosto  do celu. 
Dzisiaj czyni on to sam o.

P e rtin ax  podkreśla jąc w  „Echo de P a r is ” 
ogrom ne zain teresow anie , jakie w y w o ła ło  
p rzy b y c ie  do G enew y  M arszałka  P iłsudsk ie­
go, ośw iadcza, iż w p rzybyciu  tern nie m a 
nic dziw nego. M arszałek  jest ży w ą  zagadką, 
a całe jego życie publiczne, jest pełne n iespo­
dzianek, z k tó ry ch  p rzy zn ać  należy, w y szed ł 
zaw sze  bez szw ąfiku. Je s t to najw ybitn ie jszy  
m ąż stanu, k tó rego  w  ciągu ostatn iego  stu le­
cia  w y d a ła  P olska. N ależy p rzypuszczać , iż 
odniesie on rów nież zw y cięstw o  na teren ie  
genew skim .

W  „Action F ran ęa ise”, B ainyille żąda, aby  
R ad a  Ligi N arodów  k o rz y s ta ła  z okazji w  ce ­
lu określenia pojęcia „napastn ik” . P o lska ma 
z a  sobą słuszność; o d g ry w a  ona jednocze­
śn ie  najpiękniejszą rolę, gdyż, g d y b y  chciała, 
m ogłaby  jednem  uderzeniem  pięści pow alić 
L itw ę. W ielką zaś zasługą P olsk i jest to, że 
po tra fiła  w s trzy m ać  się od tego, mimo tak 
ciężkich i aroganckich  prow okacji ze s trony  
L itw y . R ada  Ligi pow inna pow ziąć decyzję 
stan o w czą . T rzeba , ab y  L itw a  zosta ła  napię­

tnow ana jako czynnik niebezpieczny dla po-1 
koju E uropy.

C ala  prasa  berlińska  p rzy tacza  dosłow ­
nie uchw aloną na nocnem  posiedzeniu R ad y  
rezolucję w  sp raw ie  zlikw idow ania za ta rg u  
polsko-litew skiego, podkreśla jąc n iezw ykle 
znam ienne i szybk ie  zała tw ien ie  tej sp raw y , 
i zaznaczając, że M arszałek  P iłsudsk i przez 
sw e p rzybycie  do G enew y  dokonał p rze­
w ro tu  w e  w szystk ich  utartych, do tychczas 
zw ycza jach  Ligi N arodów . Za jego sp raw ą 
bow iem  R ada Ligi odby ła  d la  szybk iego  i 
całkow itego zlikw idow ania te j sp ra w y  noc­
ne posiedzenie.

*
W  konsekw encji zlikw idow ania sporu 

polsko-litew skiego M inistrow ie Z aleski i 
W aldem aras z łoży li sobie w czoraj naw zajem  
w izy ty . W  czasie w spólnych  rozm ów  Mini­
s trow ie  poruszy li szereg  sp raw  in teresu ją­
cych oba p ań stw a . Jako  m iejsce spo tkania 
delegatów  obu stron  d la  p row adzen ia  bez­
pośrednich układów , p rzew idzianych  w e 
w czorajszej rezolucji R ad y  Ligi N arodów , 
proponow ano stolicę jednego z  pań stw  b a ł­
tyckich. O stateczne usta len ie  term inu i p ro­
gram u prac przyszłe j konferencji odroczono 
do chwili porozum ienia się obu M inistrów  ze 
sw oim i rządam i. W  każdym  razie uk łady  
te m ają się rozpocząć z  początkiem  p rzysz łe ­
go roku. W  czasie dzisiejszego spotkania Mi­
n istrow ie Zaleski i W aldem aras om ówili ró ­
w nież sp raw ę tym czasow ego  pow ierzenia 
zastęp stw a  in te resó w  p ań stw  dw om  przed­
staw icielom  dyp lom atycznym  obcych państw , 

p rzeb y w ający ch  w  Kownie.
M inister W ald em aras p rzy ją ł dzienni­

k a rzy  zag ran iczn y ch  i udzielał obszernych  
odpow iedzi na licznie staw iane  pytania.

Na zapytanie, d laczego  przedstaw iciel 
L itw y  z rzek ł się w y słan ia  kom isji ankieto­
w ej, W aldem aras odpow iedział: P ó k i w  G e­
new ie nic by ło  M arszałka  P iłsudskiego, po­
ty  nalegaliśm y na pow ołan ie  takiej komisji.
Z chiwilą p rzy b y c ia  P iłsudskiego zrzekliśm y 
się naszego żądania w  tej spraw ie. W  poli­
tyce bow iem  trzeba  polegać na zaufaniu. 
W  końcu rozm ow y prem ier litew ski chcąc 
dać dow ód sw ej dobrej woli do naw iązania 
dobrych  stosunków  m iędzy Polską i L itw ą, 
p rzy rzek ł p rzedstaw icielow i P. A. T„ że u- 
dzieli m u natychm iast w izy  na w jazd do Li­
tw y  dla zapoznania się ze stanem  stosunków  
i nastro jów  w  ty m  kraju.

Szw ajc. Ag. Telegr. M inister Zaleski o- 
św iadczy ł na konferencji p rasow ej, że d e c y ­
zja R ad y  Ligi w  spraw ie za ta rg u  polsko-li­
tew skiego stanow i zadow ala jące  ro zs trzy ­
gnięcie dla obu stron . S tań  w ojny  zosta ł 
zniesiony, a położona zosta ła  podstaw a do 
rokow ań  m ających  na celu ustalenie norm al­
nych stosunków  pom iędzy obu państw am i. 
M inister oznajmił', że dziś w ieczorem  miał 
spotkanie z W aldem arasem  i że zasadniczo 
postanow iono w  styczniu  doprow adzić  do 
spotkania, praw dopodobnie na tery to rjum  
Ł otw y, przedstaw icieli obu k rajów , k tó rzy  
będą prow adzili rokow ania . R okow ania te 
będą niezaw odnie ciężkie, chodzi bow iem  
częściow o o skom plikow ane problem aty . 
Istnieje jednak uzasadniona nadzieja, że ro ­
kow ania te doprow adzą do zadow alającego  
załatw ienia  sp raw y .

„Le M atin“ podaje z G enew y, że M ar­
szałek  P iłsudski ośw iadczy ł w  w yw iadzie  
z przedstaw icielem  tego dziennika, iż F ra n ­
cja przyczyn iła  się w  dużym  stopniu do u- 
regulow ania  konfliktu polsko - litew skiego. 
M arszałek  w y raz ił B riandow i gorące po­
dziękow anie.

l Ministerstwa Sifaiieillwości.
W  dniu 7 grudnia b. r. odby ło  się o tw a r­

cie XI. kursu  S zko ły  C entralnej, na k tó ry  
M in isterstw o  Spraw iedliw ości pow ołało  
p rzesz ło  40 naczelników  i w y ższy ch  funkcjo- 
narju szów  w ięziennych.

O tw arcie  kursu  poprzedziło  nabożeń­
stw o , odpraw ione w  kaplicy  w ięzien ia p rzy  
ul. Dzieinej 24/26, na k tó re  p rz y b y ł k ie ro w ­
nik D epartam en tu  karnego , Min. S p ra ­
w iedliw ości, Lucjan Jaxa-M aleszew sk i w raz 
z w yższym i urzędnikam i ministerialnym®, 
p rzedstaw icielam i sądow nictw a i p relegen­
tami.

P o  nabożeństw ie, o tw iera jąc  kurs, p. k ie­
row nik M aleszew ski zw rócił uw agę s łucha­
czów  Szko ły  na ich w ażne funkcje w  dziale 
w ięziennym , o parte  na odpow iedniem  p rz y ­
gotow aniu  do tej p racy . B rak  tego p rzy g o ­
tow an ia  w inien być  uzupełniony p rzez  stu - 
dja w  Szkole C entralnej, w obec czego 
w sz y sc y  słuchacze m uszą dołożyć starań , 
by  osiągnąć jaknajlepsze w yniki z tej nauki 
i zaczerpnąć  jaknajw ięcej w iadom ości, po­
trzeb n y ch  do spełniania czynności naczelni­
ków  i funkcjonariuszy w ięziennych  

*

YV dnia 3 grudnia b. r. odbyło  się zakoń­
czenie X. kursu  S zko ły  C en tra lnej M inister­
s tw a  S praw iedliw ości, k tó rego  w ysłucha ło  
i ukończyło  38 ftinkcjonarjuszów  w ięzień 
nych..

Z am knięcia kursu  i rozdania  św iad ec tw  
dokonał k ierow nik  D epartam entu  karnego  
M inisterstw o S praw iedliw ości, Lucjan Jax a- 
M aleszew ski w  gm achu S zko ły  C entralnej 
(W ięzienie śledcze), k tó ry  p rzy b y ł w ra z  z 
w y ższy m i urzędnikam i m inisterialnym i, 
p rzedstaw icielam i sądow nictw a oraz p re le ­
gentam i.

Z am ykając kurs, p. k ierow nik  M aleszew ­
ski zw rócił uw agę abso lw en tów  szk o ły  na 
doniosłe znaczenie nauki w  p rak ty ce  w ię- 
ziennnej i w e z w a ł ich do w cielenia w  życie 
osiągniętych  w iadom ości, ku  poży tkow i w ię ­
ziennictw o polskiego.

Kłopoty premiera angielskiego,

S tan ley  B aldw in, obecny  p rem ier angiel­
ski i szef partji ko n se rw a ty w n e j, jest dżen­
telm enem  w  każdym  calu i człow iekiem  o 
żyw ionym  bezw ątp ien ia  jak  najlepszą w olą. 
W  ry cersk ich  jeszcze nacgó ł stosunkach  po­
litycznych  w  Anglji, p rzy zn a ją  mu to p rz e ­
ciw nicy z całem  przekonaniem  j se rdeczno­
ścią, jak to czyn ił niejednokrotnie • M ac D o­
nald, b y ły  p rem jer i p rzy w ó d ca  angielskiej 
P a r tji  P ra c y . Mimo to, sy tu ac ja  uczciw ego, 
lecz nieco zb y t szarego  prem jera , sta je  się 
z dnia na dzień trudniejszą, i to za rów no  na 
teren ie  w alk  p arlam en tarn y ch  i p a rty jn y ch  
w  Izbach i w  kraju, jak  j w  łonie p a rtji kon ­
se rw a ty w n e j.

P . B aldw in m iał zam iar na jszczerszy  w  
ran ł ch polityki k o n se rw a ty w n e j J w  łonie 
tej partji, p rzep row adzić  kurs um iarkow anie 
d em okratyczny . W  p ie rw szy m  okresie  s tra j­
ku w ęglow ego, k tó ry  p rzyn iósł Anglji tak 
w ielkie s tra ty  ekonom iczne, s ta ra ł  się ze 
w szy stk ich  sił o u trzym anie  pełnej b ezs tro n ­
ności v/ stosunku do obu stron , do p rz e d s ię ­
biorców  i do robotników . N acisk jednak 
s k rz jd ła  radykaln ie  praw icow ego  w  obozie 
k o n se rw a ty w n y m  i kół p rzem y sło w y ch , o raz 
b rak  dosta tecznej in ic ja ty w y  i energii sp ra ­
w iły , że prem jer coraz to bardziej począł u- 
legoć naporow i energicznej, skrajn ie p ra w i­
cow ej g rupy  stronn ic tw a, na  k tó rego  czele 
stoi. A rów nocześn ie  nie w y k a z a ł d o s ta tecz ­
nej in c ja ty w y  w  stosunku do najw iększej 
w alk i ekonom icznej, k tó rą  spo łeczeństw o  an ­
gielskie po w ojnie p rzeży w ało , do stre jku  w ę- 
glowfgc- Z cz łow ieka, stojącego do pew ne­
go stopnia ponad partiam i, w b re w  sw ojej 
woli, i*tał się eksponentem  in te resów  p a r ty j­
nych i k lasow ych.

Zm iana w  nastro jach  w a rs tw y  robo tn i­
czej w  stosunku do p rem jera , je s t pod tym  
w zględem  b ard zo  c h a rak te ry s ty czn a . W  o- 
k resie  w y p rzed za jący m  stre jk  i w  czasie 
p ie rw szy ch  jego m iesięcy, robo tn icy  odno­
sili się dc p. B aldw ina  z pełnem  zaufaniem , 
uw aża jąc  go za bezstronnego  rozjem cę. W  
kilka m iesięcy później, p rem jer angielski s ta ł 
się przedm iotem  w rogich  m anifestacji ze 
s tro n y  robotników  w ęglow ych .

T en  sam  zw ro t na p raw o  w  partji kon ­
se rw a ty w n e j, k tó rego  prem jer B aldw in  s ta ł 
się pc-niekąd ofiarą, ob jaw ił się w  projekcie 
rz jd o w y m  w sprawne reform y izby  lordów  
na tej podsthw ie, że ciało to  m iałoby  pocho­
dzić z częściow ych, oczyw iście  bardzo  >gra- 
n iczonych w yborów , lecz w  zam ian za to 
m iałoby  uzy sk ać  cześć upraw nień  u traco ­
nych  w sku tek  zw ycięsk iej kam panii, k tó rą  
Lloyd G e o y e  p rzep row adził p rzeciw  lo r­
dom  p rzed  rokiem.

P rzed łożen ie  to w y w o ła ło  gw ałto w n e  
p ro te s ty  ze s tro n y  opozycji, t. j. P a rtji P ra c y  
i liberałów , k tó rz y  z resz tą  bardzo  byli z te ­
go zadow oleni, że  uzyskali1, tak  podatn y  m a- 
terja i ag itacy jny  p rzec iw  rządow i, p róbu­
jącem u ogran iczyć  upraw nien ia  Izby  pocho­
dzącej z pow szechnego głosow ania. S p raw a 
dotąd  nie je s t za ła tw io n a ; n aw et na lew icy  
s tren n ic tw a  k o n se rw a ty w n eg o  pow sta ło  sil­
ne nik zadow olenie z pow odu akcji rządow ej 
v  tej kw cstji. O d jej osta tecznego  p o staw ie ­
nia i zała tw ien ia, zależeć będą n iew ątpliw ie 
w  v  ysi kim stopniu szanse  rządu  p rzy  zbli­
żających. się w y b o rach  do parlam entu , k tó re  
odbędą się w  roku 192.8 lub z początkiem  roku 
1929. Na razie  ho roskopy  w y b o rcze  dla p a r­
tji k o n se rw a ty w n e j nie p rzed staw ia ją  cię 
korzystn ie .

W y b o ic y  odczuw ają  jeszcze n astęp stw a  
w ielkiego stre jku  w ęglow ego. M inister sk a r­
bu, W inston  Churchill, polityk  bardzo  zdolny 
i am bitny , k tó ry  niedawmo z partji liberalne] 
p rzeszed ł do k o n se rw a ty s tó w  i p arę  razy  
w ym ien iany  by ł jako k an d y d a t na prem jera , 
jako m in ister skarbu  nie zdołał p rz e p ro w a ­
dzić tak pięknie p rzez siebie g łoszonej i z a ­
pow iadanej za sad y  oszczędności w  budżecie 
państw ow ym . Rozbicie się konferencji w

sp raw ie  rozbro jen ia  m oiskiego, oczy  wis#1 [ 
nie u ła tw i m u zadania.

W  zw iązku  z tern, je s t rzeczą  charaWe*. 
ry sty czn ą , że p rzy  34 w y b o rach  uzupełniają'! 
cych po okręgach , rep rezen to w an y ch  dota*11 
p rzez posłów' k o n se rw a ty w n y ch , konserw 3' i 
ty śc i stracili 6 m andatów , a w e w szystkictjl 
innych okręgach , stosunek  głosów  przesuń#! 
sie w  sposób bardzo  w idoczny  na ich niekO" 
rzyść .

Do zm niejszenia szans konserw aty w ­
nych, p rzy czy n ia  się w  w yso k im  stopni® 
w zro st ak ty w n o śc i i z ręczn a  ta k ty k a  id1 
przeciwników-. K onserw atyści edm aszero- 
w ali na p raw o, zn iechęcając w  ten sposób 
znaczne rzesze w a rs tw  uboższych. 1 Partja 
P ra c y  p rzesu n ę ła  się na p raw o , lecz to wła- 
śnie zw iększy ło  jej popularność w  sferach I 
m ały ch  w łaścicieli, rzem ieśln ików  itd., nie­
sk łonnych  do ho łdow ania  zasadom  gw ałto­
w n y ch  zm ian i p rzew ro tó w . O k res  pewnego 
flirtow an ia z R osją, k tó rem u  p rzez  pewie* 
czas od d aw ała  się pew na ilość bardziej lew i­
cow o nastro jonych  p rzy w ó d có w  robotni­
czych, a k tó rem u w  w ysokim  stopniu partja  
k o n se rw a ty w n a  zaw d zięcza ła  osta tn ie  swoje 
zw ycięstw o , zakończy ł sic. U m iarkow any 
i pow szechnie  szan o w an y  p rzy w ó d ca  P artji 
P ra c y , M ac Donald, trzy m a  m ocniej niż kie­
dykolw iek  s te r  s tro n n ic tw a  w  sw ojem  ręku 
i ty lko  n ad w erężo n y  s tan  jego zd ro w ia  m ógł 
by  w y w o łać  p o trzeb y  zm iany  w  k ierow nic­
tw ie. G łów ny  przeciw nik  p rzy w ó d cy  partji, I 
rad y k a ln y  poseł Dr. W h catley , zo sta ł zmu- I 
•szony z pow odu w ysun ię ty ch  p rzeciw  niemu 
za rzu tó w  osobistych, opuścić a renę  po lity ­
czną. P a r tja  P ra c y  obecnie jest jednolita 
3. p row adzona  w  sposób sp rę ż y s ty  i o s tro ż ­
ny. Tern się tłum aczą jej osta tn ie  w yborcze  
sukcesy  i pom yślne w idoki rozw oju  na p rz y ­
szłość.

I liberali, k tó ry c h  zag ład ę  do n iedaw na  : 
przepow iadano , p rzeży w a ją  sw ój częśc iow y  
przynajm niej renesans pod kierow nictw em  
L loyd G eorge:a i H crb erth a  Sam uela. A kcja 
ag itacy jna  partji ogrom nie się w zm ogła. 
Funduszów  i o rganów  p raso w y ch  posiada 
pod dostatk iem  — w  p rzeciw ieństw ie  do 
k o n se rw a ty s tó w , k tó ry ch  najw ażn iejsze pi­
sm a frondują p rzeciw  B aklw inow i—a p rz y ­
w ódca  jej, Lloyd G eorge, je s t stanow czo , ' 
mimo podeszłego sw ego  w ieku, najbardziej 
efektow nym  m ów cą i na jzręczn ie jszym  agi­
ta to rem  w  Anglji. P rz y  n astępnych  w y b o ­
rach, liberali w y su n ą  500 k an d y d ató w . P rz y  
obow iązującej w  Anglii zasadzie , w zględnej 
w iększości, z postaw ionych  k an d y d ató w , o- 
trzym uje  m an d a t ten, k to  w  p ierw szem  gło- 
sow jniiu u iy s k a ł  w zg lędną w iększość. W iel­
ka  ilość k an d y d a tó w  libera lnych  pow ażnie  
zm niejsza szanse  k o n se rw a ty w n e ,

I d latego zn aw cy  stosunków,' liczą sie 
z tern, że o lbrzym ia w  obecnej Izbie w ięk ­
szość k o n se rw a ty w n a  sk u rczy  się do w ięk ­
szości nieznacznie, albo też  zgoła w iększo ­
ścią b y ć  p rzestan ie .

Oświata polska oa oPczyżoie.
Siedm iom iljonow a rzesza  braci naszych , ! 

k tó ry m  los nie pozw olił osiąść w  Polsce, 
tw o rz y  siłę  liczebną, p rzew y ższającą  nieje­
den naród  europejski.

T a  d ru g a  P olska, b ran a  jako  całość, jest i 
do tychczas pozycją za  m ało czynną w  bilan- I 
sie życia  polskiego. Jeżeli m arny tu do czy ­
nienia z siłą  poniekąd w  stan ie  po tencjal­
nym , to w ina  leży nie ty lk o  po stron ie  sa ­
m ego w ychocłźctw a, k tó re  nie potrafiło  do 
dzisiaj w y tw o rz y ć  w spólnej organizacji, na 
w zó r em igracji innych  n a rodów  i ponosi 
w szy stk ie  skutki sw ego rozproszkow /ania: 
ni;e m niejsza w ina  c ięży  tn na spo łeczeństw ie  
polskiem  w  kraju , k tó rego  stopień za in te re ­
sow ania się sp raw ą naszego w y ch o d źc tw a  
o raz  m niejszości polskich zagranica, nie po­
zostaje w' żadnym  stosunku do doniosłości 
tego  olbrzym iego zagadnienia.

O bow iązki M acierzy  wrobec Polonii z a ­
granicznej są dw ojakie. Leżą one po p ie rw ­
sze, w' dziedzinie m ateria lnej, po drugie, w  
dziedzinie duchow ej. P od  tym  ostatn im  
w zględem  chodzi oczyw iśc ie  o ku ltu ra lny  
rozwmj P o laków  na obczyźnie, uzależniony 
p rzedew szystk iem  od rozw oju ośw ia ty .

O pieka kultu ralna nad w ycliodźctw em  
nie odrazu  w esz ła  na w łaśc iw e  to ry , a i dzi­
siaj jeszcze nie rozw inęła  się proporcjonalnie 
do rosnących  po trzeb  naszej em igracji. W  r. 
1922 p o w sta ł w  M inisterstw ie  S p raw  Z ag ra ­
nicznych re fe ra t opieki kulturalnej, w  n as tę ­
pnym  zaś  roku  M iędzym inisteria lna Komisja 
O pieki K ulturalnej, z łożona z p rz e d s ta w i­
cieli M. S. Z., M in isterstw a W . R. i O. P . 
o raz  U rzędu E m igracyjnego. S p raw ę  zaś  sa ­
m ego szkoln ictw a polskiego na obczyźnie 
zogniskow ało  M inisterstw o W'. R. i O. P- 
najp ierw  w  poznańskiej D elegatu rze do



sp raw  o św ia ty  poza granicam i P aństw a, na­
stępnie zaś — od r. 1925 — w  referacie 
szkoln ictw a zagran icznego  tegoż M inister­
stw a, w spó łdzia ła jącym  z w y  m ienionym  re ­
feratem  M. S. Z.

W  ty ch  ram ach  o rganizacyjnych  rozw i­
ja ła  się u rzędow a akcja  opiekuńcza nad kul- 
turalnem  życiem  w y ch o d źc tw a  i m niejszości 
polskich na obczyźnie. T rudności finansow e, 
jakie sp ię trzy ły  się p rzed  Polską od chw ili 
odrodzenia jej bytu  państw ow ego , nie po­
zw oliły  na tak  in tensyw ne poprow adzenie 
tej akcji, iakiegoby w y m ag a ły  ogrom ne po­
trzeb y  o św iatow e skupień polskich zag ran i­
cą. Pom im o to w yniki, jakie zdołano do tych ­
czas osiągnąć, są  znaczne.

Chodziło tu  p rzedew szystk iem  o naw ią­
zanie kon tak tu  z poiskiem i p laców kam i o- 
ś . iatow em i, k tó re  już w  poszczególnych 
k rajach  funkcjonow ały, następnie zaś o z a ­
kładanie now ych. O czyw iście , na czoło po­
stu la tów  ośw iatow ych  w y su w a  się w szędzie  
sp raw a  szkoin ictw a polskiego, w p ierw szym  
rzędzie szkolnictw a na stopniu e lem en tar­
nym , zapew niającego  dzieciom  polskim pod­
staw t w ą naukę języka  o jczystego  i z a ­
szczepiającego w  nich zasadnicze e lem enty  
uśw iadom ienia narodow ego, k tó reb y  je na- 
zaw sze  uchroniły  od w ynarodow ien ia . W e­
dług s ta ty s ty k i, z aw arte j w  b roszurze  dr. 
Fug. Zdrojew skiego, p. t, „Szkolnictw o pol­
skie na obczyźnie” 0.927), a o parte j na ź ró ­
dłach urzędow ych, było  w  r. 1926 na < b- 
czyźnie ogółem  1648 szkółek  pow szechnych 
z polskim  językiem  nauczania o 4232 nau­
czycielach i 307.482 uczniach. P onad to  —• 23 
szko ły  średnie  (o przeszło  5.000 uczni ich ): 
i l  w  S tanach  Zjedn. A. P., 4 na L itw ie (przed 
zam achem  W ald em arasa  na szkolnictw o pol­
skie), 3 na Ł otw ie, 2 w  B razylii o raz  po je ­
dnej w  G dańsku, C zechosłow acji (O rłow a) 
i Chinach (.Charbin).

W szy stk o  to jednak jest bardzo  mało. 
W edług  tej sam ej s ta ty s ty k i, w  Niem czech 
i w  A ustrii zaledw ie 2.3 proc. dzieci polskich 
w  w ieku szkolnym  pobiera naukę polską! 
N ajpom yślniejsza sy tu ac ja  da  się zaobser- 
w ov ać w  S tanach  Z jednoczonych, gdzie 
w ym ieniony stosunek  w y ra ż a  się w  62.7 
proc., o raz  w C zechosłow acji (51.3 proc.). 
Ale z p rzerażen iem  odczytu jem y na tab licy  
sta ty sty b zn e j cy frę  15.6 proc. odnośnie do 
Francji, gdzie skupiło się półm ilionow e w y - 
chodźetw o polskie! Nie m ożna opędzić Gę 
m yśli, że cy fra  ta  nie jest bez zw iązku z fak­
tem . że F rancja  sta ła  się siedliskiem  „des 
bandits polonais”. O gółem  na obczyźnie za ­
ledwie jedna trzecia dzieci polskich w  w ieku 
szkolnym  pobiera naukę polską, a i to p rze­
w ażnie w  zupełnie n iedostatecznej m ierze: 
niespełna 5.3 proc. dzieci k o rzy sta  z nauki 
w pclskim  języku w yk ładow ym  a 2.1 proc. 
w  połow ie.

Poniew aż poziom szkoły  zależy  p rzed 3- 
w szyslk iem  od w arto śc i nauczyciela, przeto 
P o lska w y sy ła  do szkółek polskich na ob­
czyźnie pew ną ilość w ykw alifikow anych  
nauczycieli, k tó rzy  z jednej s tro n y  rozw ijają 
energiczną działalność pedagogiczna, z d ru ­
giej zaś, organizują w skupieniach w ychodź­
czych  życie kulturalne w duchu polskim. 
W  ten sposób k ad ry  nauczycieli - społeczni­
ków  zasilają szkolnictw o nasze na obczyź­
nie, gdzie do tychczas p racow ali ludzie pełni 
zapału  p airjo tycznego  i ideow ej b ez in te reso ­
w ności, lecz nie zaw sze  dostateczn ie  w y ­
kw alifikow ani, co odbijało się na poziomie 
szkółek.

Dr. Z. M.

Zwolennicy i adwersarze A ta ta ij i  literatury,
Nikt nie m oże kw estionow ać  zasług lite­

ra tu ry  naszej w  żyćiu narodow ech, szcze­
gólnej w  latach niewoli politycznej. Nikt nie 
w ątpi o decydującej roli w ychow aw czo -p sy - 
chologicznej w ielu dzieł naszej poezji, bele­
try s ty k i, tea tru  a naw et krytyki! literackiej. 
K ażdy z pam ięci zacy tu je  szereg  dzieł, n a ­
zw isk au torów , podkreśli' linję ideow ą, uze­
w nętrzn i w arto ść  este tyczną , a p rzed e ­
w szystk iem  r.arodow o-w ychow aw czą za sa ­
dniczych książek ubiegłego w ieku. P am ię ta ­
m y w szy scy  i kocham y u tw o ry  p rzedw ojen ­
ne, w skazujące naszem u N arodow i św ię ty  
m iraż niepodległości.

A uto rzy  tych dzieł, dodających  sił i w ia ­
ry  naszem u społeczeństw u do p rze trw an ia , 
byli ludźmi niezam ożnym i. Spalali Się w  p ra ­
cy ; mogli byiL dać spo łeczeństw u w  wielu 
w ypadkach  w ięcej, niż zdołali u rzeczy w ist­
nić. T raw iła  ich w szystk ich  bieda, w y c z e r­
pyw ali się w  w alce  o chleb pow szedni. C ho­
dzili często  w  gronostajow ym  p łaszczu  z a ­
sługi, a z pod p łaszcza  w yg ląd a ł lichy 
surdut i dziuraw e kam asze. O bronę p raw  ich 
m aterialnych, a n aw et m oralnych, od czasu 
do, czasu podejm ow ały w ybitn iejsze jedno­
s tk i  Z jakim skutkiem ? Lepiej nie wspornff- 
pać. __________    .

P ró cz  szkohirctw a w łaśc iw ego , rozw ija 
się o św ia ta  przedszko lna i pozaszkolna. 
Z w łaszcza  sp raw a zak ładan ia  ochronek, w  
k tó rych  u strzegą  się dzieci przed w y n a ro d o ­
w ieniem , zanim  osiągną w iek szkolny, jest 
niezm iernie w ażna. W  tej dziedzinie piękne 
w ynik i osiągnął np. te ren  francuski, dzięki 
skutecznej akcji Polskiego U n iw ersy te tu  R o­
botniczego o raz  polskich czynn ików  urzędo­
w ych, R ów nie w ażne zadanie spełnia o św ia ­
ta pozaszkolna w  sw ej w ielkiej różnorodno­
ści form  (harcerstw o , te a try  am ito rsk ie , 
sp o rty  i t. d.).

O sta tn ią  w reszcie  form ą szerzenia  o- 
św ia ty  w śród  w ychodźc tw a , jest sp ro w a ­
dzanie dzieci em igran tów  do szkól w  P o l­
sce, gdzie k sz ta łcą  się (bezpłatnie) na p rz y ­
sz łych  pionierów  polskości na obczyźnie.

Pom im o w szy stk ie  zatem  trudności, pol­
ska akcja  o św iatow a zagran icą osiąga coraz 
w iększe w yniki. Czem  są one jednak w obec 
ogrom u p o trzeb ?  D la zaspokojenia ty ch  po­
trzeb. konieczne są odpow iednie fundusze. 
Z w alanie tu jednak całego  c iężaru  na Rząd, 
jest rzeczą rów nie niesłuszną, jak  niecelow ą, 
w obec znanych trudności skarbow ych, z ja- 
kiem i b o ryka  się P aństw o . N iezbędny jest 
p rzeto  w iększy , niż do tychczas, udział spo­
łeczeństw a w  ponoszeniu tego ciężaru .

Dopiero w te d y  m ożna będzie m ieć na­
dzieję uchronienia od w ynarodow ien ia  m asy 
P olaków , m ieszkających  od Charbitia po 
K urytybę, a odpow iadających  liczebnością 
jednej czw arte j ludności P ań s tw a  Polskiego. 
_______________ Dr. Ignacy  W ieniaw ski.
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KRONIKA.
Lwów, 12 grudnia.

P on ied z ia łek , 12 g rudnia . Rz.-k at. Al 
s and . —  G r.-kat. P a ro m o n a .

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 12 bm. o godz. 7.30 „Książę 

Niezłomny".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 12 bm. „Doorina". 

przedstawienie popularne.
Poniedziałek 13 bm. „Dorina".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 12 o godz. 7.30 „Intryga i Mi­

łość". W ystęp Smosarskiej. (Ceny zniżone).
W torek 13 o godz. 7.30 „Intryga i Miłość". 

Przedostatni w ystęp  Smosarskiej. Ceny zniżone.
Środa 14 o godz. 7.30 „M ałgorzata z Na- 

varry“. Ostatni pożegnalny w ystęp Smosarskiej. 
Ceny zniżone.

„Golem" Eugeniusza d‘Alberta. W e , wtorek  
13 bm. w ystaw ia Teatr W ielki, po raz pierw szy, 
głośną operę fantastyczną Eugenjusza d‘Alberta 
p. t. „Golem". W spaniałe to dzieło muzyczne, 
grane z, n iebyw ałym  sukcesem  na w szystkich  
scenach zagranicznych, należy do najnowszych
i najdojrzalszych utworów d‘Alberta, jednego z 
najwybitniejszych w spółczesnych kompozytorów  
Europy. „Golem", uposażony w doskonałe libret­
to F. Liona, w  tłómaczeniu Henryka Zbierzchow- 
skiego, ukaże się na naszej scenie w pierw szo­
rzędnej reprezentacji artystyczno-w okalnej. O- 
pracowanie reżyserskie Stanisław a Tarnawskie­
go oraz kierow nictwo m uzyczne kapelmistrza, 
Jarosława Leszczyńskiego, zapewniają tej ope­
rze w ysoki poziom artystyczny. Główne partje 
odtworzą pp. Cywińska, Peter, Płoński, Tarnaw­
ski i Zathey. N ow e sty low e dekoracje z w ido­
kiem starej Pragi, pędzla art. mai. Zygmunta 
JBalka i przebarwne kostjumy z pracowni teatral­
nej pod kierow nictwem  p. Z. Linhardtowej, do­
pełniają malowniczej całości artystycznej.

Idei tej pośw ięcił w iele czasu  S tefan  Że­
rom ski. Chciał on zrzeszyć  ludzi piszących, 
p ragnął literatom  polskim dać organizację 
sam opom ocy, sam oobrony, m ożność kom u­
nikow ania się z czyteln ikiem  bezpośrednio. 
P rzed  w ojną by ło  to dosyć utrudnione, już 
chociażby ze w zględu na tró jzaborczość. Po 
wojnie ideje te  znalaz ły  w y ra z  w  Zw iązku 
z: w odow yin  literatów , w  polskim  Klubie 
‘literackim .

B yło  to koniecznością życia  p o d y k to w a­
ne. W szystk ie  zaw ody  w  wolnej Polsce zo r­
ganizow ały  się ; siłą rzeczy  i literaci) nie m o­
gli dłużej luzem chodzić. P rak ty czn eg o  zna­
czenia zw iązki te  jednak  nie osia.gnęły na 
szerszą  skalę. Istnieją, jak istn ia ły  s to w a rz y ­
szenia literackie przedw ojenne. S k rzy d eł pi­
sarzom  nie dodają; sp raw y  m ateria lne lite­
ra tu ry  znajdują się rów nież przew ażn ie  p o ­
za sferą w p ływ ów  tych  zw iązków . N aw et 
w  spraw ie  tak  drobnej, jak zasadnicze ho­
norarium  od w ie rsza  (minimum), nie zdoby­
ło eg zeku tyw y . U chw ała  niby istnieje, lecz 
nikt się do niej nie stosuje.

Po wojnie, lite ra tu ra  i literaci zostali ze­
pchnięci z do tychczasow ego  przodującego 
stanow iska  w  społeczeństw ie. Rolę rep re ­
zen tacy jną  za ję ły  czynniki państw ow e. C ię­
żkie w arunki m ateria lne od jęły  w ielu p ra ­
cow nikom  pióra w a rsz ta ty  p racy . P o w iew y  
ze w schodu p rzyn iosły  p rąd y  burzące pię-

Trzy zniżkow e Przedstawienia w Teatrze  
M ałym. Ażeby uprzystępnić szerokiej publiczno­
ści ujrzenie świetnej artystki a zarazem gw iaz­
dy  polskiego- ekranu uroczej Jadwigi Sm osar­
skiej, dyrekcja Teatru M ałego postanowiła dać 
zniżkę w poniedziałek dnia 12 i wtorek 13 na 
„Intrygę Miłości" arcydzieło Fr. Schillera i w  
środę dnia 14 na komedję W ł. Fodora „M ałgo­
rzata z Navarry“. To zarazem  nieodwołalnie o- 
statnie w ystępy nieporównanej artystki, która 
w yjeżdża ze L w ow a, zaproszona do W ilna i P o ­
znania.

Ks. W alerian Kalinka. Z inicjatywy Czytelni 
Katolickiej odbędzie się w  sobotę 17 grudnia 
uroczysty obchód, pośw ięcony pamięci ks. W a­
leriana Kalinki. Rano nabożeństwo żałobne w ko­
ściele OO. Zm artw ychwstańców, wieczorem  
.Akademia w sali ratuszowej. B liższe szczegóły  
podadzą komunikaty w . dziennikach i afisze.

Z Polskiego T ow arzystw a Ekonomicznego. 
Staraniem Polskiego T ow arzystw a Ekonomicz­
nego odbędzie się w poniedziałek dnia 12 b. m
0 godz. 6-tej w ieczorem  w sali Izby handlowej
1 przem ysłow ej odczyt prof. dra Henryka Koro- 
w lcza pod tytułem  „Problem gospodarczy Nie­
miec". W stęp w olny dla członków  i wprowadzo­
nych gości.

Minister reform rolnych w  Krakowie.
W  sobotę o godz. 9 rano p rzy b y ł do K rako­
w a  M inister reform  rolnych prof. dr. W itold 
S taniew icz w to w arzy s tw ie  p rezesa  R ady 
nadzorczej P aństw . Banku Rolnego Ludkie­
w icza o raz  naczelnego d y rek to ra  tegoż Banku 
S taniszew skiego. Na dw orcu  im ieniem  w ład z  
pow itali M inistra: d y re k to r Policji S tyczeń  
i naczelnik W ydziału  W ojew ódzkiego dr. 
Szym usik. O godz. 11.30 p rzy b y ł p. M inister 
w  to w arzy stw ie  M etropolity  ks. Sapiehy, 
p rezy d en ta  m. Rollego i p rzydzielonego z ra ­
mienia W ojew ództw a d ra  S zym usika o raz  
kilku w y ższy ch  urzędników  cen trali Banku 
Rolnego do gm achu krakow skiego  O ddziału 
tegoż B anku, celem  w zięcia udziału w  uro­
czystości pośw ięcenia lokalu Banku.

Tarnów ku czci generała Bema. S ta ra ­
niem m iejscow ego kom itetu uczczenia 77-mej 
rocznicy  śm ierci gen era ła  Bem a, odby ła  się 
w  przeddzień  obchodu w  dniu 10 b. m. uro­
czystość  na placu św . Ducha, gdzie przed 
pam iątkow ą tablicą, ufundow aną na cześć 
gen. Berna, przem ów ił prof. Szym ański, k tó ­
ry  zobrazow ał życie i zasługi gen. Bem a. 
W  niedzielę o godz. 11.30 odby ła  się u ro czy ­
sta  Akadenija, w  k tórej w zięło  udział około 
800 osób, z m iejscow ym  S ta ro s tą  o raz p rzed ­
staw icielam i W iadz  w ojskow ych i cyw ilnych 
na czele.

Doroczne walne zgromadzenie Syndy­
katu dziennikarzy polskich w e  L w ow ie od­
było się w czoraj rano przy  licznym  udziale 
członków . Zagaił je  prezes Fryling obszer- 
nem  przem ów ieniem , w  którem  skreślił 
działalność zarządu  w  ubiegłym  roku. Po 
spraw ozdaniu  komisji rew izyjnej i uchw ale­
niu zarządowa absolutorium  oraz uznania 
skarbniczce Michalinie H ausnerow ej, p rzy ­
stąpiono do w yborów . Do prezydium  Syn­
dykatu  w eszli ponow nie Zygm unt Fryling. ja­
ko prezes. M ichał Rolle i dr. R om an Kordys, 
jako w iceprezesi.

Pięćdziesięciolecie Karola Kucharskiego. 
W czorajsze św ięto dziennikarstw a lw o­
w skiego pozostaw iło  po sobie w rażenie  b a r­
dzo sym patyczne i podniosłe. Uczczono czło­
w ieka, k tórego k ry sz ta ło w y  charak ter, nie­
zm ordow ana p raca dla dobra 1 rozw oju 
zrzeszeń dziennikarskich, w ysokie pojm ow a­
nie obow iązków  dziennikarza i obyw ate la  
polskiego, w inny stać  się przyk ładem  dla 
m łodszych. C h arak te ry sty czn e  te cechy Ju-

kno, jasność, zw ięzłość słow a polskiego 
i podsuw ały  ideje, godzące w rozbudow ę 
państw a.

N ależało m oralną pow agę naszej lite ra ­
tu ry  p rzyw róc ić : chodziło o zachow anie  od­
w iecznego piękna naszego  słow a, pobudze­
nie tw órczości, u trw alen ie  do tychczasow ych  
w arto śc i. S tefan Ż erom ski w y stąp ił z p ro ­
jektem  siwe rżenia Akadem ji lite ra tu ry . W  kil­
ka lat później w  W arszaw ie  zo rgan izow a­
no „S traż  P iśm ienn ic tw a”, jako insty tucję, 
z l-iórej m iała się narodzić ta  p ro jek tow ana  
p rzez Żerom skiego A kadem ia.

„S traż  P iśm ienn ic tw a” do tychczas je d ­
nak nie w y k aza ła  ży w otnośc i; nic nie w ia­
domo o jej w ysiłkach  w  dziedzinie w zm o­
żenia, u trw alen ia  w arto śc i este tycznych , czy 
m oralnych naszej lite ra tu ry . R ozniosły  na­
tom iast się słuchy, iż R ząd  M arszałka  J. 
P iłsudskiego podniósł m yśl stw orzen ia  A ka­
demji lite ra tu ry  In ic ja tyw a w y sz ła  od pi­
sa rzy , zgrupow anych  w  „ S tra ż y ”, ale... da l­
sze losy tej m yśii otoczone są tajem nicą. Na 
w ieść  o m ającej nastąp ić  organizacji tej w a ­
żnej i potrzebnej instytucji, zaw rza ło  w  
św iecie literackim . Znalazły  się pism a, zw al­
czające ten projekt, a rów nocześn ie  lansu­
jące sw oich kand y d ató w . P o sy p a ły  się g ło ­
s i  dyskusyjne, polemiki, u tarczk i s ło w u .

Zw olennicy Akadem ji słusznie podnoszą 
jej społeczną, dodatnią, w y ch o w aw czą  rolę.

biiata podkreślili dobitnie w  pięknych p 
m ów ieniach prezes T o w a rz y s tw a  dzienn 
rzy  polskich Laskow nicki i prezes Syndj 
tu dziennikarzy Fryling. P o  w ręczeniu  J 
latow i zło tego pierścienia z pięknym  w 
sem, przeszli, uczestnicy uroczystości, w: 
k tó rych  — obok licznej rzeszy  dzienika 
w szystk ich  odcieni politycznych — zna 
się prezes sądu apelacyjnego Czerwin:-, 
prezes dyrek. kol. państw . P rach tel-M  
w iański, prezes dyr. skarb u  Polłak, pr; 
staw iciel Tym cz. W ydz. Sam orz. dr. Dv 
nicki, konsul czeski Stilip, d y r. policji , 
R einlender, d y r. B anku Hipot. Bozie w 
w icepr. Izby hand low o-przem ysłow ej hó: 
linger, prezes K asyna i Koła lit.-art. dr. i ., 
nacki, d y r. Semin. N ittm an i w  in., do sal 
dalnej, w  której o-dbyło się skrom ne śni; 
nie. Na przem ów ienia pp. D w ernicki 
Hojnackiego, W ł. S zenderow icza, R oll-ę 
M ich. H ausnerow ej i H&flingera odpo . 
dział głęboko w zruszony  Jubilat. Sekre 
dr. H artleb odczy ta ł listy i depesze gra r 
cyjne, nadesłane z różnych  stron kraju 
zagranicy .

Sąd nad m od ą  w sp ó łczesn ą . P o d  
ty tu łem  odb y ł się w so b o tę  wieczc-: 
w szczelnie zapełn ionej sali K asyna i L 
L iterackiego w ieczór sa ty ryczny . Brał w 
udział trybunał składający  się z sędz 
i w otantow , p rokura to r w bardzo do\vc.; ■ 
sposób  oskarżający  w spó łczesną  m 
brała udział w reszcie sam a na jp ięk n ie j 
m oda w spó łczesna  i jej dzielny o b ro r 
P o  przem ów ieniu  p rokura to ra  przesuną: 
przez estrad ę  barw ny szereg  pań, stanc 
cych najlepszy  dow ód św iadczący za n  
W dalszym  ciągu tej „rozpraw y" zezn; 
rzeczoznaw cy, więc lekarz, arch itek t i d 
m karz. O skarżona dzięki znakom item u j 
m ów ieniu sw ego obrońcy, oraz poparcie 
łego  audy to rjum  zosta ła  oczyw iście u w:-: 
niona. Zarządow i K asyna  i K oła Litera 
A rtystycznego  należą się słow a uznani 
oryginalny p o m ysł i doskonałe  zorga 
w am e w ieczoru.

Kongres polskich historyków sztul
sali A rchiw um  ak tó w  daw nych  m iasta Kra 
kow a, odbyło  się pod p rzew odnictw em  nr 
zesa dra M uczkow skiego posiedzenie c- u  
nizacyjnc kom itetu K ongresu polskich Ińsio 
ryków  sztuki. U chw alono w  ogólnych z^ry  
sach p rog ram  p ierw szego  w  Polsce Kongre­
su h isto ryków  sztuki, k tó ry  będzie niia z. 
zadanie ro zp a trzy ć  szereg  bardzo d o n io są  
zagadnień i po trzeb  w  tej gałęzi w iedzj

Profesor Axentowlcz pow ażnie a  .*.* 
mógł. R ektor Akadem ji S ztuk  Pięknym  
K rakow ie prof. T eodor A xentow icz po'* j /  
nie zaniem ógł. W czoraj prof. A xento 
poddał się operacji, k tó ra  da ła  pom yl 
w ynik. Funkcje rek to ra  Akadem ii objął 
stępczo prof. Szyszko-B ohusz,

Dolary do Polski. W  ciągu pierwsi- 
tygodnia grudnia now ojorsk i F edera l R< ; 
w e B ank  p rzekazał do Polski 3 miliony . 
larów .

Kom eta. Na południow ej półkuli r. -. m 
ukazał się jasny  kom eta o głow ie d r ; ; 
w ielkości gw iazdow ej. D ługość w arko 
kom ety  w ynosi 3 stopnie. Kom eta por 
się ku słońcu w  kierunku północnej pć 
nieba. Od nazw y sw y ch  odkryw ców , jc 
go w  Australii a drugiego w  L a P la tta  
m eta  o trzy m ał n azw ę Skjellerup-M aris 
Istnieje jednak przypuszczenie, że je: 
iden tyczny  z kom etą de Fico, k tó ry  św iec 
w  roku 1546.

M oralny p restiż  lite ra ta  polskiego ' zos: 
ustabilizow any. A kadem ja zapew ni 
pisarzom  spokojną egzystencję , dia im _ 
stanie się przedm iotem  aspiracji1, co róv u  
pow iększy  ich p racow itość, w ysiłek , eks 
pansję.

A dw ersarze  biją w  form alizm , w  skosi 
niah ść, w  b iu rokra tyzm  tego rodzaju  i; y  
tucjn Usiłują dow ieść, że o bogactw ie  1 •. i 
tu ry  decydują ta len ty , nie zaś Akad im.u 
(czemu nikt nie p rzeczy). O baw iają s -. 
tego rodzaju insty tucja  może w y tw o rn y  
serw ilizm , zanik czynników  rew o lu c jo -w ; 
jących, w yw ołu jących  now e tend 
‘literackie.

W alka o skórę  niedźw iedzią, k tó ry  •.< 
cze buja po lesie, trw a  i budzi niekiedy ~ 
rżenia h u m oiystyczne . Podobno znała;3 
już jeden pom ysłow y, a w ielce leniw y .-.u 
ta, poetyzu jący  na rachunek pensji, n:.r 
będzie o trzy m y w ał w  Akadem ji. Kilki- pa 
nów  zastan aw ia  się głęboko nad k ro je r  i n  
ka reprezen tacy jnego . M łodzież lite 
też szykuje się do obw ieszczenia sw ojej i 
demji ma ona być przedpokojem  do w ł x  -i 
w ej, państw ow ej, reprezen tacy jnej instytucji 

C zem  się skończą te sp o ry ?
D ecyzją M arsza łka  J . P iłsudskieg ' 
C zyż nie lepiej poczekać na w y p a s . '... 

dzenie dezy d era tó w  po ogłoszeniu '• > 
K om endanta?
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Z w arszaw skiej Kasy chorych. O kręgo­

w y  U rząd ubezpieczeń w W arszaw ie  ro z­
w iązał Z arząd  K asy chorych  m. st. W a rsz a ­
w y  ffi zam ianow ał kom isarzem  d ra  G iebar- 
tow skiego, k tó ry  będzie k ierow ał insty tucja 
do czasu w yboru  now ego Zarządu.

Laureaci Nobla. W  sobotę odby ła  się w  
Oslo u roczystość  doręczen ia  d y p b m ó w  i m e­
dali lau rea tom  nag ro d y  pokojow ej Nobla. W  
uroczystości w zią ł udział ks. następca tronu 
w  imieniu króla, członkow ie parlam entów , 
korpus d y p lom atyczny  i szereg  innych oso­
bistości.

M iędzynarodowa konferencja lotnictwa.
P rezy d en t Coolidge w y stąp ił z p ro jek­
tem  zw ołan ia  w  ciągu grudn ia  do W aszy n g ­
tonu m iędzynarodow ej konferencji lo tn ictw a 
cyw ilnego.

Hamlet w  przeróbce Hauptmanna. W  
D reźnie w y staw io n y  zo sta ł „H am let11 w  
przeróbce H auptm anna, k tó ry  w prow adził 
pow ażne zm iany do  oryginału, dodając 6 zu­
pełnie nowychi scen. P ra sa , zarów no berliń­
ska, jak  i d rezdeńska, w ypow iada się ujem ­
nie o tyc li zm ianach, k tó re  z  „H am leta11 czy­
nią p rzyw ódcę pow stan ia  zbrojnego prze­
ciw ko k ró low i Klauidijuszowi.

N ajw ięk sze  o k ręty  św ia ta . A ngielskie 
tow arzystw o okrętow e „C unard i W hite Star 
L ine“ p rzy stąp ią  w niedalek iej p rzyszłości 
do budow y dwu now ych parow ców , k tó re  
rozm iaram i sw em i p rzew yższą  naw et M aje- 
stic  i B erangarię. P arow ce te  m ają m ieć po 
1.000 stóp  d ługości i 60.000 ton  po jem ności. 
R ów nocześn ie  linje n iem ieckie budu ją  już 
dw a parow ce, w praw dzie nie tak wielkie ale 
obliczone na w iększą szybkość.

W łamania i kradzieże. D o restauracji „Zako­
pane11 włam ali się niew yśledzeni narazie spraw ­
cy, poczem rozbiw szy kasę zabrali 100 doi. oraz 
tysiąc złotych. — Z mieszkania Karola Torow- 
skiego (Kordeckiego 36) skradziono garderobę 1/ 
biżuterię wartości 3 tys. zt., z  mieszkania Piotra  
Zabłockiego (A rciszew skiego 6) skradziono gar­
derobę i budzik, z mieszkania Maksa Hanikora 
skradziono garderobę w artości 500 zl„ z  m iesz­
kania Arona Ofschteina (Pełtew na 11) skradzio­
no garderobę i bieliznę w artości 3 tys. zl. — Sta­
n isław ow i Obolewskiemu (Zniesienie 334) skra­
dziono na ul. Zamarstynowskiej konia z wozem  
w artości około 600 zł.

Zanlachy sam obójcze. 25-letnia A. S. zam, 
przy pi. Gołuchowskich II rzuciła się z  pierw­
szego piętra na bruk, łamiąc nogi oraz odnosząc 
potłuczenia na calem  ciele. Do szpitala p ow sze­
chnego przyw ieziono W . B„ która usiłow ała po­
zb aw ić, się życia przez zażycie trucizny.

P iś n m ic t fo  i
Polska i C zech osłow acja . W czorajszy 

num er półoficjalnej „P rager P re s s e “ p o św ię ­
cony by ł p rob lem om  i drogom  w spółpracy  
Polski z C zechosłow acją. N nm er ten  zaczy­
na się au tografem  p. P rezy d en ta  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk iej, p oczem  zabiera  g ło s p o ­
se ł R. P. w P radze  Dr. W acław  G rzybow ski 
w artykule  p. t. „N arody m ają g ło s 11. W ice- 
prem jer prof. B artel w artykule p. t. „Pokój 
i odbudow a E u ro p y 11 om aw ia p rob lem y 
w spó łp racy  na polu  gospodarczem  i polityki- 
zagranicznej, czechosłow acki p rem jer Dr. 
B enesz  zab iera  g ło s  w artykule  p. t. „Z go­
da i sąsiedzka p rzy jaźń 11, ten  sam  p ro ­
blem  om awia p o se ł czechosłow acki w War- 
sszaw ie Dr. G irsa. Prof. Szyjkow ski p isze  o poi 
skim i czeskim  tea trze , P rof. B irkenm eier 
o najm łodszej p o lsk ie j literaturze, K. B. 
Jirak  o ku lturze m uzycznej obu narodów , 
Dr. F ranciszek  K lein o po lsk iej w ystaw ie w 
P radze, prof. D w orski o w spółpracy  na polu 
nauki geografii, prof. H orak o u sto su n k o ­
w aniu się do polskich badań e tnograficznych , 
dr. W ydra o w zajem nych w pływ ach w lite­
ra turze, przew odniczący  C zeskiego  Zw iązku 
D ziennikarzy Skihovsky trak tu je  zagadn ien ie  
unji p rasow ej po lsko-czesk iej, dr. Orłow icz 
om aw ia ruch tu ry sty czn y  m iędzy P o lską  
a C zechosłow acją, w te jże  sam ej spraw ie 
zab iera  g ło s  sekretarz  m in isterjalny  Jarosław  
M iihlm an. P ozatem  znajdu jem y bardzo o b ­
szerny dział gospodarczy , tyczący  się n ie ­
m al w szystk ich  zagadnień  ekonom icznych  
po lsko-czechosłow ack ich . N um er ozdob iony  
je s t licznem i fo tografjam i prof. B ułhaka, 
oraz rep rodukcjam i z dziedziny now o czes­
nej polskiej grafiki. W specjalnym  dodatku  
ilustrow anym  znajdu jem y podo b izn y  P rezy ­
d en ta  M ościckiego, M arszałka P iłsudsk iego , 
W iceprem jera Bartla, M inistrów , p iękne z d ję ­
cia z K rakow a, W arszaw y, Lwowa i Z ako­
panego .

Polonia-ltalia. U kazał się Nr. 8 m iesięcz­
nika Polonia-Italia , organu  Izby H andlow ej 
P o lsko-lta lsk iej. Na tre ść  tego zeszy tu  z ło ­
ży ły  się a rty k u ły , zam ieszczone z jednej 
s tro n y  w  zw iązku  z uzyskaniem  p rzez Pol­
skę pożyczki zagranicznej, z drugiej zaś — 
Z okazji pięciolecia marszu na Rzym.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

W arszaw a, 11 grudn ia . (PA T). W dniu 
dzisiejszym  w sali S tow arzyszen ia  T ech n i­
ków n astąp iło  o tw arcie VI do rocznego  W al­
nego  Z grom adzenia Z jazdu delegatów  C en­
tralnego  Związku osadników . Na zjazd p rzy ­
by ło  około  700 delegatów , rep rezen tu jących  
42 oddziały  pow iatow e Związku. O brady  za­
gaił członek R ady N aczelnej Związku p. Li­
szkow ski, p rop o n u jąc  na p rzew odniczącego  
p rezesa  Związku inż. P rzedpełsk iego . Im ie­
niem  P rezesa  Rady M inistrów  i M inistra 
spraw  w ojskow ych w itał Zjazd gen. D reszer, 
jako p rzedstaw iciel M inisterstw a reform  rol­
nych  przem aw iał dyr. K asiński, w im ieniu 
M inisterstw a spraw  w ew nętrznych  W icem i­
n ister Jaro szy ń sk i, w im ieniu M inisterstw a 
p rzem ysłu  i hand lu  dyr. Ju n g , im ieniem  
P aństw . Banku R olnego dyr. G rado. P rze ­
w odniczący zakom unikow ał Zjazdow i o na­
desłan iu  szeregu  d epesz  i listów , a w tej 
liczbie od  M arszałka P iłsudsk iego . Z kolei 
nastąp iły  spraw ozdania. Z zadow oleniem  
stw ierdzono  og rom ną popraw ę stosunków  
z m iejscow ą ludnością , k tóre nie p o zo sta ­
wiają już praw ie nic do życzenia.

W iedeń, 11 grudnia. (PAT). B iuro P ra ­
sow e p oselstw a sow ieckiego k o m u n ik u je : 
Kilka dzienników  w iedeńskich don iosło  w 
ostatn ich  dniach o rzekom ych w ynurzeniach 
p osła  sow ieckiego  w H elsingforsie A leksan­
drow icza oraz innych przedstaw icieli d y p lo ­
m atycznych  Unji sow ieckiej, jakoby rząd 
sow iecki z pow odu konfliktu po lsko -litew ­
skiego planow ał zarządzenia w ojskow e. W ia­
dom ości te  są  zupełn ie  n ieuzasadnione. S ta ­
now isko rządu sow ieckiego w kw estji kon ­
fliktu p rzedstaw ił na sesji kom isji rozb ro je­
niow ej Litwinów.

B erlin , 11 XII. (PA T). Zarząd partji 
n iem iecko-narodow ej na o sta tn iem  sw em  p o ­
siedzen iu  uchw alił rezolucję, odrzucającą 
p lan reform y ustro ju  pań stw a  w duchu uni- 
ta rystycznym , jak rów nież plan  zam iany 
krajów  zw iązkow ych na prow incje. R ezolu­
cja dom aga się energ iczn ie  ukrócenia sam o- 
w ładzy parlam entu  oraz rozszerzenia  praw 
ko n sty tu cy jn y ch  p rzysługu jących  p rezy d en : 
tow i R zeszy  i p rezy d en to m  krajów zw iąz­
kow ych, zalecając rów nocześn ie  po łączen ie  
urzędu p rezy d en ta  R zeszy z u rzędem  p re ­
zydenta  państw a pruskiego.

K ow n o, 11 grudnia. (PA T). Były n a ­
czelnik fi w o jennego  rejonu  pułk. P etru lis, 
pułk . Szum ski i p o r. 2 p. p . H askiew icius, 
k tórzy , jak w iadom o, postaw ili p rezyden tow i 
republiki S m eton ie  ultim atum , zostali o b e ­
cnie rozkazem  litew skiego  p rezyden ta  p rze ­
niesieni do rezerw y.

G dańsk, 11 grudnia. (PAT). W edług 
doniesień  z Rygi, dnia 10 i 11 grudnia o d ­
byw ały się tam  narady przedstaw icieli sfer 
gospodarczych  państw  bałtyckich . Na p o ­
rządku dziennym  były  spraw y odbyw ania 
perjodycznych  konferencji gospodarczych  
organizacyj E ston ji, Ł o tw y i Litwy, u jed­
nostajn ien ia  ustaw odaw stw a gospodarczego , 
zawarcia um ów pom iędzy  p rzedstaw icielam i 
poszczegó lnych  gałęzi p rzem ysłu  i handlu 
E stonji, Ł otw y i Litwy w dziedzinie p rze­
w ozu i w yw ozu, w spólnej polityki hand lo ­
wej i celnej, w spólnej żeglugi, taryfy ko le­
jow ej i spraw y kom unikacji kolejow ej. K on­
g res ma być początkiem  ścisłej w spółpracy 
gospodarczej in teresów  państw  bałtyckich.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 12 XII. (AW). M arsz. P ił­

sudski p rzybyw a w d. 13 bm . o godz. 8-m ej 
rano do W arszaw y. C zynione są p rzy g o to ­
wania do  u ro czy steg o  pow itan ia  M arszałka.

W arszaw a, 12 XII. (AW). W czoraj od­
by ło  się tu  drugie z kolei p osiedzen ie  człon­
ków ju ry  pow ołan eg o  p rzez Min. O św iaty  
do przyznan ia  d o rocznej P aństw . N agrody 
L iterackiej. D ecyzji d o tąd  nie pow zięto .

W arszaw a, 12 XII. (AW). W czoraj o 
godz. 11 -tej p rzedpo ł. dokonano  tu  otwarcia 
e lek trycznej kolejki dojazdow ej do linji War- 
szaw a-G rodzisk .

W arszaw a, 12 XII. (AW). W czoraj obra 
dow ala Rada N aczelna ZLN. pod  p rzew od­
nictw em  p. G łąbińskiego. Po refera tach  p, 
Załuski i gen. sekretarza ZLN. p. W ierczaka- 
w k tó rych  p rzedstaw iono  sy tuac ję  w yborczą 
w zw iązku z osta tn im  listem  biskupów  
p rzy ję te  zo sta ły  rezolucje. R ada Nacz. ZNL, 
stw ierdza w nich, że sto jąc  na gruncie listu 
p a s te rsk ieg o  ośw iadcza się za p rzep row a­
dzeniem  w yborów  przez z jednoczony  obóz 
narodow y.

W arszaw a, 12 XII. (AW). W cżoraj ob ra­
dow ał tu  zjazd delegatów  egzeku tyw y  O kręg. 
Zw, N apraw y Rzplitej na W ojew ództw o w ar­
szaw skie. R eferat o sy tuacji po litycznej w y­
g łosił p. Srew ski o sto sunku  ZNRz do Rzą­
du m ów ił p . Tom czak. P o  dyskusji uchw a­
lo n o  szereg  rezolucyj, w których  wyraża się

uznanie dla M arsz. P iłsudsk iego  za p rze­
p row adzenie  na teren ie  genew skim  spraw y 
zatargu z Litwą kow ieńską. Je d n a  z tych 
rezolucyj w skazuje rów nież na konieczność 
konsolidacji w szystk ich  żyw iołów  dem okra­
tycznych  przy  zbliżających się w yborach 
parlam entarnych .

Nieznane szczegóły z życia 
generała Bema.

B iografow ie genera ła  Bema. nie podają 
dokładnie, gdzie p rzeb y w a ł gen era ł w  cza ­
sie od upadku pow stan ia  1831 r. aż do w y ­
buchu rew olucji w iedeńskiej w  1848 r. t. j. 
do chwili, gdy g enera ł nagle się pojaw ił na 
b ary k ad ach  sto licy  H absburgów . Jedynie 
w  niem ieckiej biografii B em a znaleść można 
następu jący  ustęp : „V or dem  Jahre  1848 
lebte der G eneral iti einem O rle bei L em - 
berg". W łaśn ie ' do tej „m ieściny11 odnosi się 
garść  w spom nień m ego ojca, k tó ry  często  mi
0 B em ie m ówił.

G enerał Józef Bem  p rzeb y w ał kilka lat 
przed rokiem  1848 w e w si K oniuszkow ie pod 
Brodam i, posiadłości ongiś hr. Potockich . 
W e w si tej stało  w ielka gorzelnia, gdzie bro- 
w arnikiem  a raczej gorzelnikiem , czy m a­
szyn istą  by ł gen era ł Bem. S p raw o w ał on 
zarazem  funkcje arch itek ta  budow niczego 
pałacu Potockich. Jego dziełem  by ła  ró w ­
nież w ołow nia w  K oniuszkow ie j w e w si Kle 
kotow ie, o raz  o d res tau ro w an a  w ieża ce r­
kiew na w  B rodach p rzy  ul. Leszniow skiej 
w raz  z szczy tow ą latarnią.

Ojca m ego odw iedzał g enera ł Bem czę ­
sto, a z opow iadań o nim w y o b rażam  go 
sobie jako sym patycznego  rosłego m ężczy­
znę, p rzebyw ającego  chętnie i często  z w ie j­
skim indem.

W ielkie w rażen ie  w y w o ła ła  w  K oniusz­
kow ie w iadom ość, że „Józef Bem  w  W iedniu 
iozpocząl w ojnę z c e sa izem ”. P ro b o szczo ­
wie dostali polecenie, ab y  odpraw iać  nabo­
żeństw a za  cesarza, to też lud nie m ógł so ­
bie w yobrazić  naw et, b y  ten  k tó ry  baw ił 
w śró d  nich, s ta ł sie w rogiem  H absburgów
1 to w  dodatku  tak n iebezpiecznym , że trz e ­
ba było  aż  się modlić o pom oc p rzeciw  
niemu.

Na tern u ry w ają  się moje w iadom ości o 
pobycie g en era ła  w  K oniuszkow ie. B yć m o­
że, że w  archiw um  dó b r p ań stw a  B rody  zna­
laz łyby  się pew ne notatk i. M ojem  zdaniem  
genera ł Bem objął posadę w Koniuszkow ie, 
aby z jednej s tro n y  p raco w ać  w  ukryciu, a 
z drugiej mieć kon tak t p rzez w olne m iasto 
B rody  z W ołyniem , W arszaw ą  i to w a rz y ­
szam i broni. Dr. J. Z.

Ł ostatniej chwili.
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  WIEDNIU.

W iedeń, 12 grudnia. (PA T) Z pow odu 
zaw ieji śnieżnej pociąg, w iozący  z G enew y 
M arszalka  P iłsudskiego i jego św itę , spóźnił 
się o 50 m inut i p rzy b y ł do W iednia dopiero 
o godz. j0  przedpołudniem . Na pow itanie P. 
M arsza łka  z jaw ił sic na dw orcu  poseł B ader, 
członkow ie poseistw a i p rzedstaw iciel P . A. 
T. P an  M arszałek nie opuścił w agonu  sa lo ­
now ego. W agon zosta ł odczepiony i p rzesu ­
nięty  na dw orzec północny, skąd o godz. 
.15.15 ru szy  w  d iogę  do W arszaw y . 
MANIFESTACJE NA CZEŚĆ MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO I WILNA.
Kraków, 12 grudnia. (PAT) W  dniu w czo ­

ra jszym  odbyła się w  lokalu k ino tea tru  „C or­
so” m anifestacja ku czci W ilna i osoby M ar­
szałka P iłsudskiego. W  m anifestacji tej w ziął 
udział baw iący  w  K rakow ie M inister reform  
rolnych prof. dr. W itold S taniew icz, re p re ­
zentanci W ładz, w ojskow ości, Z w iązku L e- 
gjom stów  i licznie zeb rana  publiczność. P rz e ­
m aw iał d y rek to r Rom uald K aw alec z W ilna, 
w znosząc na-tę[ nie ok rzyk  na cześć W odza 
Narodu, M arszm ka P iłsudskiego, k tó ry  tak 
rozum nie kieruje naw a państw ow ą. Z kolei 
w zniesiono o k rzyk  na cześć R zeczypospoli­
tej i jej P rezy d en ta  o raz  P. M inistra S tan ie ­
w icza, poczem  prelegent skreślił liistorję W il­
na zaznaczając, że jest ono siedliskiem  p ło ­
m iennego p a trio tyzm u  i w ielkiej mitości P o l­
ski. P rz y  tych  słow ach  zeb ran i pow stali 
z m iejsc i urządzili żyw io łow ą m anifestację 
ku czci bohatersk iego  m iasta.

MINISTER ZALESKI O UGODZIE 
Z LITWĄ.

W arszaw a, 12 grudnia. (Tel. w}.) Mini­
s te r Zaleski po odbyciu konferencji z p. W al- 
dem arasem  udzielił przedstaw icielom  p rasy  
polskiej następu jących  w yjaśnień. Na Z a p y ­
tanie jak  p. M inister ocenia uchw ałę R ady 
Ligi N arodów , M inister Zaleski odpow ie­
dział:

Uważam, że najważniejszym faktem

jest to, że między1 L itw ą  a P o lską  zapano­
w ał pokój. Musi to  spow odow ać rozbrojenie 
m oralne na L itw ie, gdzie d o tychczas każdą 
chęć naw iązania stosunków  z Po lską  uw a­
żano za zbrodnię. T eraz  wolno każdem u 
spokojnie o tem  m yśleć, nie n arażając  się r.ą 
represje. W  gruncie rzeczy  niema niczego, 
coby  dzieliło Społeczeństw o litew skie od 
polskiego. Je s t w szelka nadzieja, że w no­
w ych  w arunkach  idea porozum ienia zrobi 
postępy  i z czasem  zapanują norm alne sto 
sunki.

Jakie doraźne skutki pow oduje uchw ala 
R ady Ligi N arodów ?

Na w stępie będą  się toczy ły  rokow ania 
w  sp raw ach  najmniej trudnych, gdyż obie 
s tro n y  skłaniają się do uregulow ania kom u­
nikacji pocztow o-telegraficznej i drobnego 
ruchu granicznego, k tórego b rak  daje się w e 
znaki ludności pogranicza.

A kw cstja  spław u d rzew a?
D opiero następnie przyjdą sp ra w y  han­

dlow e i w  tej liczbie ta  sp raw a.
A stosunki dyp lom atyczne?
Mani nadzieję, że dojdzie i do stosun­

ków  dyplom atycznych.
A co m ógłby  pan M inister pow iedzieć 

o szczegółach konferencji z p. W aldem ara- 
rasem ?

Jak  dotąd, ustalono tyle, że po pow rocie 
m inistrów  do kraju p rzystąp ią  oni do p rzy ­
gotow ania planu, a potem  za pośrednictw em  
m ocarstw  ustalą d a tn konferencji. Już teraz 
zostało  ustalone, że obie s tro n y  będą dążyły  
do za łatw ien ia  szeregu sur a w  przed m a.co- 
w ą sesją R ad y  Ligi N arodów . Litwinom  
z naszej s trony  nic nie groziło j dalej nie 
grozi. Pokój zosta ł p roklam ow any, obie 
strony  m uszą to rozum ieć.

WIZYTA CHAMBERLAINA W W ARSZA­
WIE.

W arszawa, 12 grudnia. (Tel. wł.) „Ex- 
p res P o ran n y 11 w  depeszy  z  G enew y notuje 
pogłoskę, że A usten C ham berlain z m ałżon­
ką na  w iosnę p rzybędą do W arszaw y .

WYJAZD POSŁA  
WIELKOBRYTY JSKIEGO.

W arszawa, 12 grudnia (Tel. w ł.). Dziś 
z raua w yjechali do Londynu z W arszaw y  
p. M ax M uller z m ałżonką, w obec odw oła 
nia go z e  stanow iska  posła W ielkiej B ry ­
tanii.

ROZŁAM W „PIAŚCIE”.
Kraków, 12 grudnia. (PAT) G rupa sen a­

to ra  Bojki, k tó ra  p rzy b ra ła  nazw ę „Zjedno­
czenie Eiidu”, zo rgan izow ała  już p rzed s taw i­
c ielstw a dzielnicow e i częśc iow e rep rezen ta ­
cje w ojew ódzkie. O rganizacja Z jednoczenia 
na terenie W ojew ództw a K rakow skiego jest 
na ukończeniu.

Sprawy gospodarcze.
W pływ y z danin p ub licznych  i m o n o ­

p o li za czas od początku b. roku b u d że to ­
w ego 1927/28 t. j. od 1 kw ietnia rb. do 30 
listopada rb. w yniosły  ogółem  1,409.9 mi- 
Ijonów  zło tych , t. j. o 328.2 m iljonów  zł. 
w ięcej, niż za tenże  czas ub. roku b u d że to ­
w ego. W tem  w pływ y z danin publicznych  
w yniosły  913.9 m iljonów  zl. w obec 690.6 
m iljonów  zł., w pływ y zaś z , m onopolow  
496 m iljonów  zł. w obec 391.1 m iljonów  zł. 
za ten że  ok res roku ub. D aniny publiczne 
dały p rze to  w okresie od 1 kw ietnia rb. do 
30 lis topada  rb . o 223.3 m iljonów  zł. w ię­
cej, m onopole  zaś o 104.9 m iljonów  zł. w ię­
cej niż za tenże  okres roku ubieg łego .

W ystaw y próbek w yrobów  polskich w  
Bordeaux. K onsulat honorow y polski w  B or- 
deaux zam ierza u rządzać  co roku w  maju 
w  czasie  m iędzynarodow ych  T a rg ó w  w  B or- 
deaux w y s ta w ę  próbek w yrobów  polskich 
w  sw ym  lokalu. F irm y polskie pragnące  
w ziąć udział, nie poniosą żadnych  kosztów  
prócz kosztów  nadesłan ia  sw y ch  eksponatów  
do firm y W orm s (k Cie, W arszaw a , ul. K ró­
lew ska 10. P o żąd an e  są rów nież fo tograf je, 
afisze i w y k re sy . B liższych iiuorrnacyj u- 
dzi-eli Izba hanJIow a i p rzem y sło w a we 
L" owie.

Obostrzenia duńskie odnośnie do pobytu  
w  Dai ji zagranicznych ajentów handlowych.
Poniew aż rząd duński w y d a ł w  ostatnim  
czasie now e przepisy , norm ujące poby t za ­
gran icznych  ajen tów  handlow ych w  Danji, 
zaw iera jące  pew ne obostrzen ia, w inne firm y 
za in teresow ane p rzed  w ysłan iem  do Danji1 
a jen tów  handlow ych, zasięgnąć inform acji 
w  Izbie handlow ej i p rzem ysłow ej lub w  Kon­
sulacie duńskim , Lw ów , ul. N ow y Ś w iat 14. 
(Tel. 1-72). i

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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A. Kursa efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie. B, Kursa walut i dewiz.

KATEGORJE:

I. P apiery państw ow e.
5c/0 Państw, poż. Konw. 
8°/0 P. zł. z r. 1925 w zł. 
8° 0 1 zast. Państ. B. Roln.

II. L isty zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47,%  Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4%,% Bk. kred. z gal. 
4V‘°/0 Banku Małop.
4 V“°/0 Bk. hip. zemel. 
47,%  Pol- Bk- krfli- 
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47.%  Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

472% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie" fabryka ctikru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie"
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
O ikosS.A . dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

> °£ O'O o
oj —N
v -  ca O, N

zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

Ostatuia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

skonwert .

Płacą

zł.

Żądają

zł.
Transakcje

Kwota' |Pła tua

m 280 0-08 7e 27
m 280 —
m 280 0*05 —
m 280 — —
Zł 100 -— —
m 1000 — —
m 280 — _
m 280 5% 7 g 27
zł 100 4*00 lł/5 27

m 1000 0-20 —

m 500
zł 100 1000 Vt 27
zł 100 10*40 7s 27
m 1000 — —
m 1000 — —

0*03 —
m 140 0*04
m 140 — —
zł 20 4*00 l5/n 27
m 1000 1*00 % 27
m 140 —
10 zł. — ---
m 140 0*20 %  27
m 280 0*20
m 1000 0*08 %  27

zł 100 4-00 7b 27
m 500 — —
zł 25 ' 2*50 —
zł 25 — —
m 350 — —
m 500 — —
m 500 0*10 —
m 10000 — —
m 140 .— —.
m 140 — —
zł 10 — —-
m 540 0*275 « /.  27
m 700 0*20 —
zł 25 2*50 V8 27
m 140 —
m 500 — —
m 500 — —
m 1000 1*25 0/i 26

1-25

5-95

2-20

2-65

1285

27-00

1-35

6-20

2 30 

2-75

13-15

27 50

Bilety bankowe
K A T E G O R J E :

C zeki, p rzekazy  
i w płaty

płacą j żądają płacą żadają
zł. | zł. zł. zł.

_ Dolary ameryk. (za I S)
— — Dolary kanadyjskie (za 1 S) — —
— — Dynary (za 100) — —
— — Funty szterlingi (za 1 Ł) — —
— — Franki belgijskie (za 100) — —
— ■ — Franki francuskie (za 200) — —
— —  ' Floreny holenderskie (za 100) — —
— — Franki szwajcarskie (za 100) — —
— — Korony austrjackie (za 100.000) — —
— — Korony czesko-słow. ( / a 100) — —

| — — Korony duńskie (za 100) — “
— — Korony norweskie (za 100) —

— — Korony szwedzkie (za 100) —
! — — Korony węg. (za 100.000) —

— — Lei rumuńskie (za 100) — _ _

■— — Liry włoskie (za 100) , -  ■

CB Kursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

1-30

6-05—6-10

2-25

2-70

13-00

27-25

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

K u rsa  u s ta lone  na po d staw ie  :

cen  g ie łdow ych cen rynkow ych

od do od do

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 48-25 49-25
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. —-— —•— 46-50 47-50
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 38*50 39-50
Jęczmień małopoUki browarniany 670 gr. 39-00 41*00 —-— —■—
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 32*75 33*75 —•— _ ■ —
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr. 31*00 32-00 .—•— —•—
Owies małopolski ex 1927 450 gr. —*— —•_ 31-75 32-75
Kukurudza rumuńska —*— —•— 33-50 34-50
Ziemniaki przemysłowe —•— —• _ 5-00 5-25
Fasola biała —•— —•— 45-00 55-00
Fasola kolorowa —♦— —•— 40-00 50-00
Fasola krasa —•— —•— 56-00 66-00
Groch l/„ Victoria —•— —*— 6000 66-1)0
Groch polny —•— —•— 40-00 50-00
Bobik —•— —•— 33-50 34-50
Mieszanka pastewna w ziarnie —— —*— —•— —•—
Wyka —•—
Siano słodkie krajowe prasowane —•— —•— 7-50 8-50
Słoma prasowana —*— —•— 4-25 4-75
Hreczka 36*00 38*00 —•— -*_
Len —•— —-— 68-00 71-00
Łubin niebieski —•— —•— —•— —•
Rzepak ozimy ex 1927 —-— —*— 61-50 62-50
Mąka pszenna 400/„ 1 brutto 1 0 £ —•— —■— 8400 8500
Mąka pszenna 50°/° !• za netto łącznie [ o  > ---- 76-50 77-00
Mąka żytnia 65% j  z workami j  J j —•— —•— 59-00 60-00
Grysik kukurudzianny —•— —*— 53-00 54-00
Mąką kukurudziana —•— —•— 36-25 37-25
Otręby żytnie netto bez worka —*— —*— 25-25 25-75
Otręby pszenne netto bez worka —■— —*— 25-25 25-75
Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek —•— —•— 73-00 74-50
Kasza jaglana —•— —*— 71-25 75-25
Kasza jęczmienna —*— _ •— 57-50 5850
Pęcak —•— —•— —•— —•—
Proso krajowe —•— —*— 42-00 4400
Makuchy lniane —•— —*— 48-50 49-50
Koniczyna czerwona krajowa naturalna —•— —•— 245-00 275-00
Mak niebieski * — —•— 11000 125-00
Mak siwy —•— —*— 85-00 10500
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta —*— —•— 1-70 1-80
Częstochowianka 75 kg. za sztukę —-— —*— 1-65 1-70
Worki używane dobre, za sztukę

'

1-50 1-60

Komunikaty giełdowe.
SPRAW OZDANIE G IE Ł D O W E .

Lw ów , 12 grudn ia  193 .

Na targu  akcy jnym  usposobienie 
zm iany.

K ursa naogół u trzym ane.
Akcje S ie rszy  górniczej zniżkują.
W płaceniu: C hm ielów  0.32, G azota 'i.- 
Za R akszaw ę żądano 0.55.
D la akcji bankow ych  za in teresow ań**, 

nieznaczne.
T endencja u trzym ana.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W A K CJA CH .
Lwów, 12 grudnia 1 

Akc. Bank H ipot. U30.
C hybie 6-10, 6-05.
K arpalit 2 -25.
N iem ojow ski 2-70.
S iersza górnicza 13‘00.
T esp  27-00, 25-00.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOW SKA
Lwów, 12 grudnia  19/./-

B ank Polski 154-00.
Z ieleniow ski 21-80— 22-00.
S iersza  górnicza 15-00.
N iem ojow ski 2-65.
C h y b ie  6-10.
Jaw o rzn o  23'60.
L okom otyw y T90.
T endencja  m ocniejsza.
D olar 8-875— 8-88.
T en d en c ja  u trzym ana.

PR ZED G IEŁD A  WARSZAWSKA
Lw ów , 12 gru d n ia  ■ .

Bank P o lsk i 155-00— 155*25.
C ukier 83-20.
W ęgiel 110-00.
S tarachow ice 68-25.
Żyrardów’ 17-75.
T endencja  m ocniejsza.
D olar 8-885.
T en d en c ja  u trzym ana.
D olarów ka 64-25— 64-00.
Konw’ersy jne  66-50.
T endencja  na akcje m ocniejsza.

I

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lw ów , 12 grudn ia  1927.

Na G iełdzie tran sak c je  w  życie, ję irm 
niu i hreczce.

O gólny obró t p rzesz ło  100 ton.
P szen ica  i ży to  w  cenie u trzym a: m

tom iast ow ies i h reczk a  po tan ia ły . |
O tręb y  pszenne obn iży ły  się i z ró -rnai 

się w  cenie z  żytniem i. ■
M ak i koniczyna czerw o n a  z ra c  - I

zniżkują. I
T endencja  chw iejna — zniżkow a, >•.(-> I

sobicnie ożyw ione. |

F 1 sm\

O g ł o s z e n i a  u r ^ ę d o  w  e .
KONKURSA.

T ym czasow y Zarząd P ow iatow y w Rudkach 
ogłasza  

KONKURS
mi posadę sekretarza W ydziału Rady P ow iato­
w ej w Rudkach z poborami VII. kategorji plac, 
szczebel „a“.

. W ymogi:
Ji.s nieprzekraczalny 40 rok życia:

J )  ukończone studja prawnicze;
-3) 3 letnia praktyka sam orządowa ewentualnie 

państw ow a w tem  najmniej 1 rok praktyki 
sam orządowej;

4) obyw atelstw o polskie;
5; w łasnoręcznie napisany życiorys; 
ni nazw iska 2-ch osób znanych z działalności pu­

blicznej, mogących udzielić referencji.
Posada nadaną zostanie narazie prow izory­

cznie z  tem, że po roku nienagannej służby mo­
ż e  nastąpić stabilizacja i awans.

Podania należycie udokumentowane należy  
.wnosić do T ym czasow ego Zarządu pow iatow ego  
w Rudkach na ręce Przew odniczącego do dnia 
15 stycznia 1928.

Kandydaci obznajomieni ze skarbowością  
••państwową lub sam orządową cwent. iposiada:->cy 

wiadomości buchalteryjne będą mieli pierw szeń- 
■ stw o. 9673—3

Komisarz rządow y  
Starosta:

(—) Dr. Kazimierz R ościszew ski.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Lh. 951/27. Edykt. Ze strony Sądu okręgo­

wego w Brzeżanach podaje się do wiadomości,

że na w niosek Franciszka Bochem skiego w dro­
żone zostało  tu sądow ą uchwalą z dnia 3 listo­
pada 1927 do 1. hip. 951/27 postępowanie amor­
tyzacyjne celem intabulacji w ykreślenia na pod­
staw ie kontraktu zam iany z W ysokim  Skarbem  
dnia 13 grudnia 1807 zaw-artego a w zględnie z 
§ 8 tegoż kontraktu obowiązku, Hilarego de S ie­
mianowskiego ponoszenia ciężarów’ gruntowych  
przez tegoż przyjęty w stanie biernym dóbr Ot- 
tyniow ice i Horodyszcze, obj. whl. 380 i 238 księ­
gi gruntowej dla większej posiadłości przy  
tutejszym Sądzie prowadzonej a w poz. 1. karty 
C. zaintabulowanego. Przeto w zy w a  się w szy st­
kich tyci: którzyby do tego prawa rościli jakie 
pretensje najpóźniej do dnia 31 grudnia 1928 roku 
zgłosili sw oje pretensje, gdyż w razie przeciw ­
nym po bezskutecznym  upływ ie tego czasokresu  
na ponowne żądanie proszącego dozwoloną zo­
stanie intabulacja tego wykreślenia. 9674

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 3 listopada 1927.

Urząd W ojewódzki lw ow ski.
L. SA. 15,381 ex 1927 r.

W e L w ow ie, dnia 5 grudnia 1927 r. 
Henryk C zaykow ski ■— o wpis do księgi 

wodnej młyna w odnego w- Łanach.
OGŁOSZENIE.

W rnyśl ustępu 2 art. 195 ustaw y wodnej 
z dnia 19 w rześnia 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 936 
Urząd W ojewódzki podaje do publicznej w iado­
mości, że Henryk C z a y  k o w s k i w niósł prośbę 
o utrzymanie w  mocy: po myśli art. 252 — 254 po­
w ołanej ustawy- praw a piętrzenia w ody potoku 
Białego celem  poruszania m łyna w odnego na par­
celi budowi. !. k. 65 w gminie Łany — Ernsdorf.

Projekt techniczny wraz ze sprawozdaniem  
technicznem wyjaśniającem sposób wykonania 
budowli i urządzeń będą w yłożone do publicznego 
wglądu w Urzędzie W ojewódzkim  w e L w ow ie  
(I-sze piętro pokój Nr. 55) oraz w Starostw ie  
w Bóbrce, w czasie od 27 grudnia 1927 do 10 
stycznia 1928, dokąd też wolno w nosić podania 
lub protokolarne ośw iadczenia przeciwko uznaniu 
p ow yższego  prawa jak rów nież żądania w przed­
miocie w zniesienia i utrzymania urządzeń oraz 
w ypłaty odszkodowań.

Wspomniane zarzuty i żądania można wnieść  
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy’ udzia­
le znawcy'" technicznego w yznacza się na dzień 
12 styrcznia 1928 godz. 8 rano.

Punkt zborny Komisji przy młynie w Łanach.
R ów nocześnie ostrzega się, że ci, którzy’ w e  

wskazanym  terminie lub w ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw  uznaniu po­
w yższych  praw żadnych zarzutów tracą do nich 
prawo i mogą przeciw  szkodliwem u działaniu w y  
konyw ania uznanego prawa żądać tylko w znie­
sienia i utrzym ywania urządzeń zapobiegających  
szkodzie, lub też odszkodowania, gdyby takie 
urządzenia nie dały’ się pogodzić z przedsiębior­
stw em  lub gospodarczo usprawiedliwić.

W reszcie Urząd W ojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływ ie podanego wy’żej czasokre­
su podania o udzielenie pozw oleń n,a takie prawo  
użytkow ania w ody, przez które m ogłoby ulec 
ograniczeniom użytkow anie zam ierzone przez 
petenta — nie będą rozpatry’wane lw trakcie ni­
niejszego postępowania wodno-prawnego. 9712 

Za W ojewodę;
(—) Leurman

Urząd W ojewódzki lw ow ski.
L. SA. 15382 ex  1927 r.

W e L w ow ie, dnia 5 grudnia .>
Gmina B r z o z d o w c e  o wpis do księgi 

wodnej młyna w odnego.
OGŁOSZENIE.

Urząd W ojewódzki podaje do publiczno: 
domości. że gmina B r z o z d o w c e  
prośbę o utrzymanie w mocy’ po my :
252 — 254 ustaw y wodnej praw a piętrzeń :- -.v;>d j 
potoku W iszniow iec celem poruszania r.ć‘7 
w Brzozdowcach.

Projekt budowli i urządzeń będzie w . v <: 
do publicznego wglądu w Urzędzie W ojev mz* 
w e Lw ow ie (I-sze piętro pokój Nr. E\! or; 
w Starostw ie w Bóbrce w czasie od /tuu 1 
grudnia 1927 do 10 stycznia 1928, dokąd t. • *■ i 
no w nosić podania lub protokolarne oświT 
przeciwko uznaniu p ow yższego prawa js > 
nież żądania w przedmiocie w zniesienia ; j. 
mania urządzeń oraz w yp łaty  odszkodow ■

Wspomniane zarzuty i żądania można • - Ą  
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia wy’znacza się 1 
stycznia 1928 godz. 12 w południe.

Punkt zborny Komisji przy’ młynie v 
zdowcach.

Równocześnie ostrzega się, że ci, ktć -. 
wskazanym terminie lub w ciągu docł 
komisyjnego nie podniosą przeciw uznanm rv  
w yższych praw żadnych zarzutów tracą do n 
prawo i mogą przeciw  szkodliwemu działaniu ^ 
konywania uznanego prawa żądać tylko wz 
sienią i utrzym ywania urządzeń zapobiegając cj 
S7kodzie, lub też odszkodowania, gdyby tak
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rządzenia nie dały się jjogodzić z przedsięfaior- 
twem lub gospodarczo usprawiedliwić.

W reszcie Urząd W ojewódzki ostrzega, iż 
waiesione po upływ ie podanego w yżej czasokreT 

j  podania o udzielenie pozwoleń na takie prawo 
łżytkowania w ody, przez które m ogłoby ulec 

•graniczeniom  użytkow anie zamierzone przez 
ste ita , nie będą rozpatrywane w trakcie ni- 
■■-jszego postępowania wodno-prawnego. 9713 

Za W ojewodę:
(—) Leurman.

Sarostw q  w Stanisław ow ie.
61835/27.

Stanisław ów , dnia 25 listopada 1927. 
'dcla F.cuerstein młyn w odny w Krechowcach. 

OGŁOSZENIE.
Adela z Gartenbergów Feuersteiuow a, w ła- 

icielka dóbr w Krechowcach p. Stanisławów7 
liosła prośbę o  w ydanie jej konscnsu wodno- 

raw nego na odbudowę młyna wodnego oraz u- 
aądzeń wodnych w  Krccliowcach i wpis prawa 
odnego do księgi wodnej. Celem zbadania do- 

uszczaluości projektowanego zakładu wodnego  
w zględów  publicznych oraz ze względu aa po­
nowienia u staw y przem ysłow ej i ustaw y wod- 

ej, zarzadzam w imieniu i z upoważnienia Urzę- 
u W ojew ódzkiego w  Stanisław ow ie po tnyśli art. 
95 i następnych u staw y wodnej komisyjne do­
godzenia wodno-prawne na miejscu i w yzna- 

am termin dochodzenia na dzień 10 stycznia  
92S.

R ów nocześnie przeprowadzone będą doclio- 
zenia z § 26 u staw y przem ysłow ej. Komisja zbic­
i e  się  w  w yznaczonym  dniu w U rzędzie ginin- 
y)m w Krechowcach o godzinie 9 rano.

P lany i obliczenia projektowanego zakładu 
ytożone są  do publicznego wglądu w Staro- 

tw ie w  Stanisław ow ie w godzinach urzędo- 
ch.

Zawiadamiając o tern, zwracam uwagę, że 
.rzuty przeciw  udzieleniu proszonego konscnsu 
ożna w nosić do dnia dochodzeń komisyjnych 
■> Starostw a u Stanisław ow ie a w dniu komisji 
zy  > dochodzeniu na miejscu z tern, żc ci, któ- 
y  w  pow yższym  terminie nie podniosą przeciw  
"zielenin konsensu żadnych zarzutów utracą do 
ch praw o i będą mogli przeciw  ewentualnemu 
kodliwemu działaniu rzeczonego zakładu żadać 
lko w niesienia i utrzymania urządzeń zapobie- 
jących szkodzie albo też odszkodowania, o ilc- 
1 takie urządzenia nie dały  się pogodzić z 
zedsiębiorstwem  lub gospoareżo usprawiedli- 
•ć. 9740

Starosta:
( —) Boxa.

arostwo w Dolinie.
AD. B. 27885/7/27.

Dolina, dmą 24 listopada 1927. 
alicyjska Fabryka K rzeseł w Bolechow ie  
młyn i tartak w odny w  Bolechow ie. 

OBWIESZCZENIE.
Firma: „P ierw sza Galie. Fabryka Krzeseł" 

B olechow ie w niosła prośbę o udzielenie jej 
Zwolenia wodno-prawnego na urządzenie:

1) młyna w odnego o  2 kołach wodnych i
2) tartaku w odnego o 1 kole wodnem.

P ov y ż sz y  młyn i tartak w odny położony  
st na parć. budowl. lkat. 372/1 i sąsiednich gni. 
t. Bolechów .

P o w y ższe  zakłady wodne położone są nad 
łynów ką, w yprowadzoną z rzeki Sukiela, z któ 
j ujmuje się w odę zapumocą jazu faszynow ego. 
ajdują się one bezpośrednio niżej od młyna i 

zkarni kory Firmy T. Hauptman i Ska w Bo- 
howie.

Zakłady te w zględnie m łynówka oddziaływ a  
drogę państw ow ą Dolina—Stryj oraz na dro- 
gminną W B olechow ie i B olechow ie ruskim. 
Celem  zbadania dopuszczalności urządzeniu 

ch zaKładów wodnych po myśli rozdziału dru- 
ego części szóstej ustaw y wodnej z 19 w rze- 
*a 1922 Dz. U. Nr. 102 poz. 936 i na mocy 

ważnienla, udzielonego mi reskryptem Pana 
ojew ody Stanisław ow skiego z dnia 26 sierpnia
27 L. AD. 10042 zarządzam niniejszem komi- 
jne dochodzenie na miejscu, które odbędzie się 
dniu 16 (szesnastego) stycznia 1928 r. ewentu-

nie i w dniu następnym.
Komisja zbierze się w pow yższym  dniu w 

w yższym  zakładzie wodnym, bezpośrednio 
ukończeniu dochodzenia kom isyjnego, zarzą- 

onego rów nocześnie w sprawie zakładów wo- 
ych Firm y I. Hauptman i Ska w  B olechow ie.

O tern zawiadamia sic w szystkich intereso- 
anych z nadmienieniem, że operat hydrotechni- 
ny pow yższych  zakładów  wodnych w yłożony  

tał rów nocześnie do publicznego wglądu w 
.ejszem Starostw ie.

D o tutejszego Starostw a do dnia 12 stycznia
28 a napóźniej podczas pow yższego dochodze- 

kom isyjnego można wnosić zarzuty przeciw
zieleniu pow yższego  pozwolenia jak również 
dania w przedm iocie w zniesienia i utrzymania 
ządzeń i w yp łaty  odszkodowania.

Ci interesowani, którzy W pow yższym  ter­
nie lub w  trakcie dochodzenia komisyjnego nie 
dniosą przeciw  udzieleniu pow yższego  pozwo- 
ia żadnych zarzutów, tracą do nich prawo 

mogą przeciw  szkodliwem u działaniu w ykony- 
nia nadanego prawa żądać tylko wzniesienia 
utrzymania urządzeń, zapobiegających szko­
łę. albo też odszkodowania, gdyby takie urza- 
.enia nie daty się pogodzić z przedsiębiorstwem  

gospodarczo usprawiedliw ić. 9739
Starosta:

wz. ( - - )  Łaba.

L I C Y T A C J E .
E. 1239/27/19. Dnia 24 lutego 1928, godzina 

przed południem, w podpisanym Sądzie biuro 
.4 , odbędzie się licytacja realności whb. 1314, 
‘2 i połow y realności whb. 435 gm. Dobra, 
artość szacunkow a pierw szej w ynosi 210 zł., 
Ugiej 1.500 zł., trzeciej 1.835 zł., zaś najniższa 
-rta pierw szej 140 zł., drugiej 1.000 zł., trzeciei 
3.34 zł.

Sąd pow iatow y w Sanoku.
Oddział I.. dnia 15 listopada 1927.

S P A D K I .
A. XII. 216/27. Edykt. Sąd pow iatow y cyw il- 

w  Krakowie rj-odaje do wiadom ości, że  dnia 20 
ego 1927 zmarła w Krakowie Marja z Polaków  
korżyńska, po której do spadku na zasadzie u- 
w y  pow ołany jest w dow iec Stanisław  P isko­

rzy ński. Sąd nie znając jgo pobytu wz y wa  go. 
aby w przeciągu jednego roku, licząc >d dnia ni­
żej w yrażonego, zgłosi! się  w tym Sądzie i w niósł 
ośw iadczenie się dziedzicem, w przeciwnym  razie 
bowiem, spadek byłby przeprowadzony ze zg ło­
szoną dziedziczką i z kuratorem w osobie Agaty 
Polak w Krakowie dla niego ustanowionym.

Sąd pow iatow y cyw ilny, Oddział XII.
Kiaków, dnia 4 października 1927 r. 9736

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 17/27/3. Edykt ugodow y. Otwarcie postę­

powania ugodow ego do majątku dfużniczki Ryfki 
W aclispres, kupco-wcj w Mielcu. Komisarz ugo­
dow y Dr. Stefan Zapała, naczelnik Sądu pow ia­
tow ego w  Mielcu. Zarządca ugodow y Mozes 
Zuckerbrodt, kupiec w Mielcu. Audiencja do za­
warcia ugody m iędzy dlużniczką a jej w ierzy­
cielami odbędzie się dnia 21 grudnia 1927 r. godz. 
9 przed południem w Sądzie pow iatow ym  w 
Mielcu, biuro Nr. 31. Do tego Sądu należy zg ło­
sić w ierzytelności, choćby o wie spór był w toku 
do dnia 17 grudnia 1927.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Tarnów dnia 12 listopada 1927. 9735
Sa 16/27/8. Zastosowanie postępowania ugo­

dow ego. Postępow anie ugodow e dłużniczki Feigi 
M essinger false Mehr, kupcowej w  Tarnowie, ul. 
Krakowska, zastanowiono z powodu cofnięcia 
wniosku ngodow ego.

Sąd okręgow y w  Tarnowie, Oddział IV.
Tarnów 26 listopada 1927. 9734
Sa 16/27/2. Edykt ugodow y. Otwarcie postę­

powania ugodow ego do majątku dłużniczki Fcigi 
M essinger, rytualnej zamężnej Mehr, kupcowej 
w Tarnowie, ul. Krakowska 14. Komisarz ugodo­
w y  W ładysław  Kapa, Sędzia Sądu okręgow ego  
w Tarnowie. Zarządca ugodow y Dr. Ignacy 
Apfelbaum, adw okat w  Tarnowie. Audiencja do 
zaw arcia ugody m iędzy dłużnicizką a jej w ierzy­
cielami odbędzie się dnia 28 listopada 1927 roku
0 godzinie 11 przedpołudniem w  tutejszym Są­
dzie, biuro Nr. 14, I. piętro. D o tego Sądu należy  
zg łosić  w ierzytelności choćby o nie spór był w  
toku do dnia 26 listopada 1927.

Sąd okręgow y. Oddział JV.
Tarnów 22 października 1927. 9730
Sa 19/27/2. Edykt ugodow y. Otwarcie postę­

powania ugodow ego do majątku dłużnika Salo­
mona W eissa, kupca w Tarnowie ul. W ałow a. 
Komisarz ugodow y W ładysław  Kapa, sędzia Są­
du okręgow ego w Tarnowie. Zarządca ugodow y  
Dr. Ignacy Apfelbaum, adwokat w  Tarnowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
Sądzie, biuro Nr. 14, I. piętro, dnia 30 grudnia 
1927 o godzinie 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do dnia 28 grudnia 1927 
w  podpisanym Sądzie.

Sąd okręgow y w Tarnowie, Oddział IV.
Tarnów 26 listopada 1927. 9731

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 110/27/7. Jan Fijał, syn W aw rzyńca

1 Zofji urodzony dnia 28 marca 1892 w Dąbrowi­
cy, pow iat Dąbrowa, pow ołany w sierpniu 1914 
•roku do wojska przy 32 pułku obrony krajowa; 
w  Tarnowie jako uczestnik walk na froncie r o ­
syjskim w roku 1914 bez wieści zaginął.

W zyw a się każdego o udzielenie sądow i lub 
kuratorowi adw okatow i Drowi Finkowi w  T arno­
wie wiadom ości o zaginionym.

Jana Fijała w zyw a sie  aby tutejszy Sąd iv 
wiadomit o sw em  życiu do dnia 1 listopada 1928. 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Tarnów 4 listopada 1927. 9733
T. 252/27/3. W drożenie postępowania celem  

uznania za zm arłego. Michał H rynczycha z Na- 
dyb pow. Sambor jako żołnierz 77 p. dostał się  
w roku 1915 do niewoli rosyjskiej gdzie przeby­
w ał w Pcrm skiej gubernji i od maja 1918 n ie da­
je znakn życia o sobie. W ydaje się przeto ogólne 
'w ezw anie aby udzielono Sądow i wiadomości 
o pow yż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 czerw ca 1928 rozstrzygnie 
o uznaniu za zm arłego. 9725

Sąd ok ręgow y Oddział V.
Sambor, dnia 2 listopada 1927.

T. 198/27/3. W drożenie postępowania celem  
uznania za zm arłego. Jurko Szklenar rodem  
z Opaki pow ołany został w r. 1915 do wojska 
austr. do 77 p. p. w a lczy ł na froncie w łoskim . Od 
listopada 1918 r. ślad po nim zaginął. W ydaje się 
przeto ogólne w ezw anie aby udzielono Sądow i 
wiadom ości o  pow yż wym ienionym . Sąd tutejszy  
na ponowną prośbę po up ływ ie 6 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia w dzienniku rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego. 9726

Sąd okręgow y Oddział V.
Sambor, dnia 28 października 1927.

T. 187/27/4. W drożenie postępowania celem  
uznania za zmarłego. Teodor Hanyk z Podhaj- 
czyk pobrany w  r. 1914 do wojska austr. dostał 
się w 1915 r. do niew oli rosyjskiej, skąd napisał 
jedną kartkę, poczem  ślad po nim zaginął. W ydaje 
się przeto ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądo­
w i wiadom ości o pow yż wym ienionym , a Sąd na 
ponowną prośbę po dniu 15 czerw ca 1928 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 9727

Sąd okręgow y Oddział V.
Sambor, dnia 5 listopada 1927.
T. 165/26/7. W drożenie postępowania celem  

uznania za zm arłego. Kazimierz Lachowicz 
z D rohobycza jako żołnierz wojska polskiego po­
leg ł dnia 17 sierpnia 1920' r. W ydaje się przeto 
ogólne w ezw anie aby udzielono Sądow i w iado­
mości o pow yż w ym ienionym . Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach od dnia ogłoszenia roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 9728

Sąd okręgow y Oddział V.
Sambor, dnia 6 grudnia 1927.

T. 141/27/4. Józef Lubaś z Ł odyny zaginął 
na włoskim  froncie. W zyw a sie o udzielenie 
wiadomości o nim jto 6 m iesięcy. 96S9

Sąd okręgow y Oddział IV.
Sanok, 25 października 1927.
T. 160/27/4. Dymitr Prysłupski vei Przysłap- 

ski z Ho-rodka zaginął w  rosyjskiej niewoli. W z y ­
w a się o udzielenie wiadomości o nim do 6 m ie­
sięcy . 9690

Sąd okręgow y Oddział IV.
Sanok, 14 listopada 1927.
T. IV. 128/27/3. Edykt. 1) Roman Rudolf 2-ga

im. Hebzda, syn Jana Franciszka 2-ga im. i Wi­
ktorii z Chrzanowskich, urodzony dnia 4. sty ­
cznia 1893 w Stanisław ow ie, 2: Stanisław
Hebzda, syn Franciszka i Wiktorji z Chrzanow­
skich, urodzony 19 sierpnia 1887 w Nowym  Są­
czu, wyjechali do Ameryki, a to pierw szy  
w .1910, drugi w 1911 i od roku .1913 obaj nie dają 
znaku życia o sobie. Celem uznania obydwóch  
zaginionych za zm arłych w zyw a się o podanib 
tut. Sądowi wiadomości o zaginionych, a to 
w przeciągu jednego roku od daty ogłoszenia  
edyktu. 9664

Sąd okręgow y Oddział IV.
Jasio, 8 listopada 1927.
T. IV. 68/27/6. Józef Chrzanowski syn Mi­

chała i Marjanny urodzony 28 stycznia 1892 
w Lichwinie parafia Pleśna pow iat Tarnów zo­
stał w miesiącu lutym 1915 uprowadzony pod 
zarzutem szpiegostw a na rzecz Austrji przez co­
fające się wojska rosyjskie a internowany  
w m iejscow ości Ujcst gubernja Charkowska  
iniat tamże um rzeć a w każdym razie podczas 
w ojny św iatow ej bez w ieści zaginął. W zyw a się 
każdego o  udzielenie Sądowi lub kuratorowi 
adw okatow i Drowi Julianowi Schornstcinowi 
w Tarnowie wiadom ości o zaginionym, Józefa 
Chrzanowskiego w zyw a się aby tutejszy Sąd 
uwiadom ił o sw em  życiu do dnia 1 wrześnią 
1928. 9666

Sąd okręgow y Oddział IV.
Tarnów, 17 października 1927.
T. IV. 116/27. Edykt: Marek Abraham Ohrin- 

ger syn Izaka i Ryfki urodzony 18 października 
1890 w Radymnie ostatnio zam ieszkały w O św ię­
cimiu żołnierz 77 p. p. b. ramji austr. zginął ugo­
dzony kulą nieprzyjacielską bez w ieści na wojnie 
św iatow ej od 1 marca 1915. W drażając postępo­
wanie celem dowodu jego śmierci w zyw a się, 
aby uwiadomiono Sąd okręgow y w W adowicach
0 zaginionym do 3 m iesięcy od ogłoszenia po­
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie. 9708

Sąd okręgow y Oddział IV.
W adow ice, 30 sierpnia 1927.

OGŁOSZENIA.
L. 168.000/27/S.

OBWIESZCZENIE, 
w yborów  do Sądów  rozjem czych w Krakowie. 
Lw ow ie, Lodzi i W arszaw ie dla spraw Zakła­

du ubezpieczenia od w ypadków.
Na zasadzie rozporządzenia M inisterstwa 

P racy i Opieki Społecznej w porozumieniu z  Mi­
nistrem Spraw iedliw ości z dnia 27 w rześnia 1927 
Dz. U. R. P. Nr. 87 poz. 782 postanowień § 38 
u staw y z dnia 28 grudnia 1887 austr. Dz. u. p. 
Nr. 1 z roku 1888 w brzmieniu u staw y  z dnia 
7 lipca 1921 Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 413 oraz 
art. 1 ustaw y z dnia 30 stycznia 1924 Dz. U. R. P. 
Nr. 16 poz. ,148 i § 50 statutu Zakładu ubezpie­
czenia oa wypadków  rozpisuje się niniejszem  
w ybory asesorów  i zastępców  asesorów  Sądów  
rozjem czych dla spraw Zakładu ubezpieczenia  
od w ypadków  w Krakowie, L w ow ie. Łodzi
1 W arszawie.

W ybory odbędą się:
dia okręgu Sądu rozjem czego w Łodzi,

ustanowionego dla przedsiębiorstw , położonych  
w W ojew ództw ie Łódzkiem, w niedzielę dnia 15 
stycznia 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie­
czenia od wypadków  Oddział w Łodzi przy ul. 
Ewangielickiej L. 18 w  godzinach od 10-tei do 
16-tej,

dla okręgu Sądu rozjem czego w  W arszaw ie,
ustanow ionego dla przedsiębiorstw, położonych  
na obszarze m. st. W arszaw y oraz w W oje­
w ództwach: B iałostockiem , Lubelskiem. N ow o- 
gródzkiera, Poleskiern, W arszaw skiem  i W ileń- 
skiem, w niedzielę dnia 22 stycznia 1928 roku 
w biurze Zakładu ubezpieczenia od w ypadków  
Oddział w W arszaw ie przy ul. Aleja Jerozolim­
ska L. 4. w godzinach od 10-tej do 16-tej,

dla okręgu Sądu rozjem czego w Krakowie, 
ustanowiionego dla przedsiębiorstw, położonych  
w  W ojew ództw ach: Kieleckiem, Krakowskicm
i Cieszyńskiej części W ojew ództw a Śląskiego, 
w niedzielę dnia 29 stycznia 1928 roku w biurze 
Zakładu ubezpieczenia od w ypadków  Oddział 
w Krakowie przy ul. Szlak L. 40 w godzinach 
‘od 10 -tej do 16-tej,

dla okręgu Sądu rozjem czego w e Lwow ie, 
ustanowionego dla przedsiębiorstw, położonych  
w W ojew ództw ach: L w ow skiem , Stanisław ów  
skiem , Tarnopolskiern i W ofyńskiem , w niedzie­
lę dnia 12 lutego 1928 roku w biurze Zakładu 
ubezpieczenia od w ypadków  w e L w ow ie pTzy 
ul. Brhjerowskiej L. 16 w godzinach od 10-tej 
do 16-tej

W  wyborach biorą udział przedsiębiorcy 
i ubezpieczeń; pracow nicy przedsiębiorstw , poło­
żonych i w ykonyw anych w  okręgu terytorialnym  
danego Sądu rozjem czego, a zgłoszonych w  Za­
kładzie ubezpieczenia od w ypadków , o, ile idzie
0 Sąd rozjem czy w Łodzi, do dnia 20 w rześnia  
1927, o ile idzie o Sąd rozjem czy w W arszaw ie, 
do dnia 27 w rześnia 1927, o ile idzie o Sad roz­
jem czy w Krakowie, do dnia 4 października 1927, 
w reszcie o ile idzie o Sąd rozjem czy w e Lwo­
w ie , do dnia 18 października 1927.

W  myśl § 2 rozporządzenia Ministra Pracy
1 Opieki Społecznej w porozumieniu z  Ministrem  
Spraw iediwości i Ministrem Przem ysłu i Han­
dlu z dnia 28 maja 1923 Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 
749 tudzież w myśl § 50 statutu Zakładu ubez.- 
pieczenia ud wypadków  przedsiębiorcy w spo­
mnianych przedsiębiorstw, wybierają razem je­
dnego przedsiębiorco jako asesora i nadto dzie­
sięciu przedsiębiorców  jako zastępców  asesora, 
tak sam o w szy scy  pracow nicy tych przedsię­
biorstw  wybierają razem jednego ubezpieczone­
go jako asesora1 i nadto dziesięciu ubezpieczo­
nych jako zastępców  asesora.

Szczegóły , tyczące się w yborów , m ianowi­
cie: prawa wyboru i wybieralności, sposobu  
głosowania, reklamacji itp. znajdą interesowani 
w obw ieszczeniach, rozesłanych do w szystkich  
przedsiębiorstw , uprawnionych do wyboru, tu­
dzież w  obw ieszczeniach rozplakatowanych  
w siedzibach W ładz administracyjnych i Sądów  
pow iatow ych (Sądów  pokoju), oraz w biurach 
Zakładu i jego Oddziałów.

W e Lw ow ie, dnia 10 listopada 1927.
D elegat Rządu dla- spraw Zakładu ubezpieczenia 

od wypadków:
Tadeusz Sośniak.

T. IV. 108/27/3. E dy k t:  Józef Celak ...\ :7 P'-> 
tra  i Marji z Chromów urodzony 5 hiiego i ó ' / 7 
w Bieńkówce tam zamieszkały, żołnierz kornp. 
e tapow ej od 111. 497 b. armji austr. zaginał b e :  
wieści na wojnie św iatowej ou i.stopada 1917. 
W draża jąc  postępowanie celem uznan.a go 2* 
zmarłego a m ałżeństw a jego za ••uzwmzan- 
w zy w a  się, aby uwiadomiono Sąd aibr ebrońc t 
w ęzła  małżeńskiego adw. Dra Majkę \r W ado­
w icach  o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze­
nia poczem Sąd na ponow ny " m e s ę 1-- .rzeknie 
ostatecznie.

S ąd  okręgo w y  Oddział IV.
W adow ice , dnia 15 września. 1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę le g ity ­

macyjną (indeks) na nazw isko L ew ycka Marją 
studentka w ydz. H um anistycznego________ 9667.

Ogłoszenia prywatne.

OGŁOSZENIE.
Na odbytych dnia 2 i 15 listopada 1927 

W alnych Zgromadzeniach uchwalona została iu- 
zja Spółek: „Compagnie Franco-Polonaisc des 
P etroles, Spółka z ograniczoną poręką" we 
L w ow ie, oraz „Sołotw ina‘‘ Naftowa Spółka  
z ograniczoną odpowiedzialnością we Lw ow ie, 
z nowo w tym celu założoną Spółką Akcyjną 
„Francusko-Polskie T ow arzystw o Górnicze, Spó# 
ka Akcyjna" w e L w ow ie, w ten sposób, że 
aktyw a i pasyw a obu w yżej wymienionych Spó­
łek z ograniczoną poręką przejęte zostają prze.-: 
Spółkę Akcyjną „Francusko-Polskie T ow arzy­
stw o Górnicze, Spółka Akcyjna" w zamian z* , 
akcje przejmującej Spółki Akcyjnej.

W obec tego w zyw a się po ntyśli § 96 w zg lę­
dnie § 91 ustaw y o spółkach z ograniczoną od­
powiedzialnością z dnia 6 marca 1906^D. U, P. 
Nr. 58 w szystkich w ierzycieli Spółki: „Compagnie 
Franco-Polonaise des Petroles, Spółka z ogr. 
por." w e L w ow ie, oraz Spółki „Sołotwina" „N a­
ftow a Spółka z ogr. odp.‘‘ w e Lwow je, ażeby 
w terminie trzym iesięcznym  od dnia pojaw ienia  
się poraź trzeci niniejszego, ogłoszenia zgłosili sie 
ze sw ojem i pretensjami do podpisanej SpółkL 
gdyż w  przeciwnym  razie bez względu na icl- 
pretensje nastąpi przelew majątku. Spółek: 
„Compagnie Franco-Polonaise des Pćtroles, Spół­
ka z ogr. por." w e Lw ow ie, oraz „Sołotwina'' 
„Naftowa Spółka z  ogr. odp.“ w e L w ow ie, na 
rzecz Spółki Akcyjnej „Francusko-Polskie 1 ow a- 
rzystw o Górnicze, Spółka Akcyjna". 9707

„Francusko-Polskie T ow arzystw o Górnicze.
Spółka Akcyjna11.

L w ów , ul. Kopernika L. 11.

N adzw yczajne W alne Z grom adzenie Ak- 
cjcnariuszów  Spółki A kcyjnej pod firm a: F a ­
b ry k a  m yd ła  toa letow ego i perfum erii „Klein 
i S y n ” , Spółka A kcyjna w e L w ow ie, o dbę­
dzie się w  środę

dnia 28 grudnia 1927 r. o godz, 5-tej popol.
w  i< kalii E iim y  w e  L w ow ie, P a sa ż  Mikoia- 

scha, II. sd ń jd y . z następującym  
Porządkiem dziennym :

1) odczy tan ie  pro tokołu  osta tn iego  W al­
nego Z grom adzen ia;

2) pow zięcie uchw ały  w  sp raw ia  pod­
w yższen ia  kap ita łu  zakładow ego- 
Spółki do k w o ty  100.000 zł. (sto ty ­
sięcy zło tych) o raz  uchw alenie zmian 
.statutu (§§ 6 i 7 i innych w  zw iązku 
z tern p o zosta jących :

3) wnit ski i in terpelacje.
Posiadanie 5 akcyj daje p raw o  do jedne­

go głosu  na W alnem  Z grom adzeniu. Każdy 
akcjonariusz w ład n y  jest uczestn iczyć na 
Zgrom adzeniu osobiście lub p rzez  pełnom o­
cnika, zaopatrzonego  w  pełnom ocnictw o pi­
sem ne. C elem , k o rzy stan ia  z p raw a  gł >su, 
należy z łożyć sw e akcje najpóźniej na  8 dni 
p rzed  term inem  tego Z grom adzenia w  Kasie 
Spółki, Lwów7, P a sa ż  M ikolascha, II. schody. 
A kcjonarjusze, k tó rzy  w ykaza li p raw o  głosu  
o trzym ują  im ienne k a r ty  leg itym acyjne, z 
k tó ry ch  k o rzy stać  m ogą tak że  pełnom ocnicy 
posiadający pisem ne pełnom ocnictw o.

Rada Zawiadowcza.

P o  m yśli postanow ień § 23 sta tu tu , zw o ­
łuje się

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
członków  T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  dia 
handlu i p rzem ysłu  w  Jaśle , Spółdzielni z 

p e tr. ogr. odpow iedzialnością na dzień 
18 grudnia 1927 r. na godz. 16-tą 

do lc kału kancelarji p. D ra Adolfa K aczkow ­
skiego w  Jaśle  7. następującym  porządkiem  
dziennym :

1) O dczytany; p ro toko łu  osta tn iego  zw y ­
czajnego W alnego  Zgrom adzenia.

2) O dczytan ie  sp raw ozdan ia  z rewizji, 
p rzeprow adzonej z ram ienia P o w sz e ­
chnego Zw iązku na w łasne j pom ocy 
o p arty ch  Spółdzielni w e L w ow ie z 24 
w rześn ia  1927 r.

3) S p raw a  u rządzenia Spółdzielni.
4) U zupełnienia i w p ła ta  udziałów  i u sta ­

now ienie w ysokości w pisow ego.
5) W y b ó r 2 członków  Z arządu i uzupeł­

nienie R ad y  N adzorczej.
6) W nioski i in terpelacje.

T ow arzystw o K redytowe dla Handlu i P rze­
m ysłu ,

Spółdzielnia z potr. ogr. odpow . w  Jaśle.

rukarnia Polska", L w ów , ul. Chorążczy zny 17, telefon 29-39, pod zarządem W ład ysław a  Germana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


